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Rok XXXIIl nr 173 (8758) -----

W Warszawie za.koiiezył Ile 
XXVI Centralny Międzynarod11wy 
Obóz Pokoju i Przyjlł.7.ni. zorga.nl­
zowany przez Zwi:\zek Harcer­
stwa Polskiego dla .dzieci i mło­
dzieży z postępowy<Cb organizacji 
24 krajów Europy, l\11Ji, Afryki i 
Ameryki Południowej. Obóz. słu­
żący zbliżeniu młodzieży i pogłę­
bieniu idei wvchowania interna· 
e]onalist ycznego, oozwolil poznać 
dorobek naszej ojczymy i jej pię-

DZIENNIK 
POPULIRIY 

Człojlek Biu~a Politycznego KC PZPR, premier Piotr JarQ.?ZeWi<'.Z 
przybył 30. VII. 77 r. 'do Przemyśla. Wizytę w tym mieście rozpoczął 
od zapoznania się i pracą zakładów tkanin powlekanych „Sanwil", 
bależących do najnowocześniejszych w przęmyśle lekkim. 

Po zwie"dzeniu zakładów „Sanwil" m1i załogi tych zakładów obcho­
w Przemyślu premier Piotr Jaro- dzącvcb 50-lecie swojego istnienia. 
szewicz wraz i gospodarzami re- Premier udekorowal wyróżniają­
gionu wziął udział w przekazaniu cych się pracowników Jarosław­
do eksploatacji zmodernizowanych skich Zakładów Mięsnych odzna­
zr. kładów mięsnych w Jarosławiu, czeniami przyznanymi im przez 
a następnie uczestniczył w akade- Radę Państwa. 

kno. ' . 

Uc:z~tnicy obozu przebywali w 
ośrodku harcerskim w Chorzowie. 
3 następnie przez oarę dni VII 

Wodowanie 105-Jysięcznika 
Warszawie. W 'tym ezaoie zapo- ŻNJW A 
znali sie z rozwojem a!Zlomeraeli ROZPOCZ~Ł Y ·. SI~ NA DOBRE 
śląskie,i, spotkali z ludźmi 
pracy 22 '7.akładów ..:m12 oolska 
młodzieżą. Zwiedzili lakże Kra­
ków i Oświęcim. 

Podczas pobytu w stolicy mlodzi 
goście zapoznali sie z .iej historią 
i przeobrażeniami, których- świa­
dectwa odnajdywali w trakcie 11-
eznych wyeieczęk do n<>wYCh l 
zabytkowych dzielnic, w muzeach 
i miejscach pamięci narodowej 
oraz na placach budów. 

Huragan w Turcji 
Tul'ee!Ge miasteczko Rize u 

wybrzeży Morza CZarnego naW'ie­
dził gwałtowny huragan połączany 
z powodzią, który p0chłonął 8 o­
fiar śmiertelnych. Kompletnemu 
zniszczeniu uległy 3 mosty, w tym 
jeden -Oługoścd 225 m. 

• • z 
ą . 

Zniwa rozpoczęły się na dobre. Przy zbłorze 11bóż. a tam, gdzie 
nie zakończono jeszcze „małych żniw" - także rzepaku, załogi 

_gospodarstw uspołecznionych i rolnicy Indywidualni pracują na 
polach po kilkanaście itodzin na dobę. Roboty jest wiele i w 
miarę dojrzewania zbóż będzie jej przybywać; trzeba 
przeprowadzłc jednocześnie podorywki, siać poplony oraz zbie­
rać drugi pokos traw łąkowych. 

• 
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• 
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Obok ozłonków ZSMP do akcji 
„Każdy kłos na wagę zb::ita" w woj. 
lubelskim zgłaszają sie licznie har­
cerze i studenci. Z pomocą rolni­
. om w tym rejonie przyszło już 
ponad 2 tys. dziewczat i chłopców. 
Różnorodną pomoc żniwiarzom 

świadczą żołnierze z Pomorskiego, 
Śląskiego i Warszawskiego Okręguj 

Dalszy ciąg na str. 2 

W Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni wodowano 3 miliono­
wą tonę za wartą w statku 105-
tysięcznik u „Marszałek Żukow". 
Na zdjęciu: „!Uarszałek Żukow''. 

CAF - Uklejewski - telefoto 
~~~-·-~-.. ...... --..... _...,.....,.. ____ ~-Dla rolników drogi jest wiec 

każdy pogodny dzień. Stąd też 
wszęd:Łie tam, gdzie zboża (losta- L=~==i::o..i.:::e...-:L~'-'"._.'""'-'"""'"""' ............... ._ ..... .._. ...... ...__~._..__,__,__.._....., 

tecznie dojrzały - przy ich kosze­
:niu, zwózce, a w niektórych rejo­
nach już także omłotach - praco­
wano również w niedzielę. Był to 
..normalny d:r.ień pracy również dla 
placówek .obsługujących wieś. 
Otwarte były punkty skupujące 
ziarno. Dyżurowały warsztaty me· 
chaniczne. Na pala WYjechały tna· 
szyny spółdzielni kółek rolniczych 
oraz czołówki techniczne, przygo­
towane przez POM, „Agromę" 
i inne instytucje odpowiedzialne 
za stan technicznv rr>.aszyn żni:w­

V SPARTAKIADA MtODZIEZY: e Reprezentacja 
lodzi na trzecim miejscu w klasyfikacji województw, 
Piotrków - 24, Skierniewice - 31, Sieradz - 41. 

PIŁKA NOżNA • Zwycięstwo tKS remis Widze· 
wa w li lcołejce ekstrałdosy. 

e Pogoń na premiowanym miejscu w Pucharze 
Lota. 

KOlARSTWO: e l. Zawada górskim mistriem 
Połski. 

(S1c1egóły i dalsze wiadomości na str. 8). 

nvrlJ., 

Ludziom io.n1 'L.e/<o trudu coraz 
lic.z.me] z pomocą J)rzychodzi mło­
dzież biorąca udział w zorganizo­
wanej przez ZSMP akcji „Każdy 
kłos rur wagę złota" oraz, jak zaw­
sze, żołnierze. 

W woj. tarnobrzeskim w pracach 
:!:niwnych wzięło już udział wnad ---------------------------·-----2 tys miodzieży - członków ZSMP 

Czy były szef CIA stanie przed sądem? 
llinister sprawiedliwośel USA, zentuj4cym skrajnie 

Griffin Bell oświadczył na konfe- faszystowskie koła 
rencji prasowej, ze jeg0 resort reakcji. 

prawicowe, 
chilijskiej 

oraz przebywających tam na obo­
zach harcerzy i .iunaków OHP. 

Wie ln mł-Odzieży pomaga codzien­
nie Pl'Z:V zbiorze zbóż rolnikom 
woj. kieleckiego. Zorganizowano 
tam m. in. 60 młodzieżowych bry­
gad mechaników, które naprawia­
ją maszyny beZPośrednio na polach. 

rozpatruje wninsek w sprawie --------------------------------
skierowania do sądu sprawy byłe­

go szefa CIA, Richarda Helmsa. 
Jeśli w tej sprawie zapadnie de­
cyzja na „tak", Helms stanie przed 
sądem pod zar1,utem krzywoprzy­
sięstwa udzielenia Kongresowi 
fałszywych informacji. co według 

prawa amerykańskiego jest p.rze­
stępstwem ba.rdzo 1'0Ważnym i b&r-
U., surowo karanym. 

Zez.nając swego czasu pod przy­
sięgą przed jednym -r. komitetów 
senackich, były szef CIA oświad­

czył, że kierowana orzez niego 
agenda nie była w żaden soosól:r 
zaangażowana w dokonaniu w Chi­

le przewrotu i w obaleniu ore,y­
denta Allende. w · kilka Lat potem, 
kiedy Helms orzestał juz szefować 
Centralnej .Agencji Wywiadowczej, 
ujawniono dokumenty, świadczące 

niezbicie, że zeznanie b. dyrektora 
CIA było fałszywe. Kierowana 
przez niego instytucja była mocno 
zaangażowana w wydarzenia chi­
lijskie i działając różnymi sposo­
bami i różnymi kanałami, przygo­
towywała orzewrót, inspirowała" f!.O 
I pomagała wywrotowcom, repre-

bto 

Kilkandcie dni o· 
oóźnily się w ~ym 
roku zbiory ma­
lin w Tejonie u-· 
prav. w p6łnocno­
wschodnie.I części 
Ir.raju - 11minie Ja 
~lo'n6wka 1woJ, bla 
lostockie). Plantll- . 
cje. zajmujące te­
ras około 50 ha. Ju:l 
niedługo powiększą 
się trzykrotnie. !\<la 
liny sa bowiem 
towarem atrakcyj· 
oym 'l&TÓWDO dla 
rynku krajowego, 
Jak l dla zagrani­
cy. N/z: t:biory na 
olantac.U państwa 
Zmanlik6w w Moń 

kach. 

Misterne prace a1rtysty,zne 
na Zamku Królewskim 

W 36 salach Zamku Królewskiego w Warszawie trwają misterne 
prace artystyczne, 1>rzywracające bistorY,czną swietność ich wystroju 
plastycznego. P11 2400 dniach odbudowy, wnętrza wszystkicH skrzydeł 
h'iro i>tJicktu l' z~ biera,j· w~·gl d. jaki już na za w. ze i10zostanie dla 

.ł".y~ł,~h pok .ei!. 

Spośród 102 komnat, o \\>-Ylątko­
wych walorach i;ebytkowych, 
przeszło 80 zbliia sie już do osta· 
teeznego kształtu. Naibardziej I)· 

kazale . Prezentują się 11ale jagieł· 
lłlń&kie; gotowe są pomieszczenia 

Rozmowy tefef o.n:czne 
-za łó 

przyszłego Muzeum Żeromskiego, 
15 sal przewidzianych dla skarb­
ca, sale wazowskie. Gtowne pra­
ce koncentrują sit: obecnie w tei 
części zamkowej, która będzie dla 
polskich konserwatorów kolejnym 
trudnym egzaminem. Sa to repre· 
zentacyjne sale i pnrwatne aoar­
tamenty Stanisława Augusta, w 
którvch kaldy deta l wykończen13 
jest dzięłem sz:tuki artystycznej 
i rzemieślniczej. Rekonstruujti >11< 
m. in. Salę Korustytuc:łi 3 Maja i 
Balową. 

Wiele obrazów. rzezb. zabytko­
wych mebli znajdujących sie w 
muzeach całego kra.1u powfoci na 
zamek. 

zacti.odnioniemlecka poczta przy- Rekonstruując zamek. odro-
stąpiła do prob nad nową techniką dumo .w Polsce wiele zapomnia-
lączn-0śei telefonicznej, która pozwo- nych 1.uż rzemiosł, co nrzydatnE' 
li zastąpić dotychczasowy system „ 
połączeń kablowych specjalnym ro- będ2.ie · przv konserwa.::1 i zabytkó\11 
dzai"m syi;:nalów świetlnych . na terenie caiego kraiu Mi;;trzom 

Pierwsze próby działania nowego rękodzieła 7,awdzii:czam1 na zam. 
systemu przeprowadzone będą po- ku przepiękne sztablatury, urodę 
między dwoma odległymi od siebie szlachetnych tynków. zlocenia i 
0 ~.3 l!:m uTZędam1 pocztowymi. t "uk' ' 

Nowa technika będzie mogla rqw- s 1 1. . 
rueż znależć zastosowanie w telewi- Jak wia<lomo zamek oddany bę· 
zji. l cizie za niespełna rok, 

Kradzież 17,5 t kontenera z monetami 

Na tropach złodziei . cieżarówek 
Cała polieja Francj~ zosta.ła po­

stawiona na nogi w poszukiwaniu 
- jak dotąd bezskutecznym - cię­
żarówki, skradzionej w czwartek 
po południu z rampy dworca lioń­
skiego w Paryżu, a zawierającej 
17,5-tonowy kontener :11 monetami, 
przeznaczony dlll ba11ku francus­
kil"go. 
Biorąc pod uwagę fakt, że napad 

został doskonal{' zorganizowany, 
a bandyci doskonale poinformowa­
ni o zawart0ści przesyłki, policja 
przypuszcza, ż.e akcja na dworcu 

liońskim była dziełem zawodowe­
go „gang.u złodziei ciężarówek". 

Jasne jest obecnie. że bandyci 
nie będą mogli łatwo oozby.ć sie 
swego łupu w ief!.o obecnej posta­
ci, tz-n jako monet Wśzystkie ban­
ki zostały już i+przedzone. Jeśli 
gangsterzy próbowali by pozbyć sie 
pieruedz:v w normalnv sposób, tzn. 
po prostu wydając je, mieliby 

.z tym nader wiele kłopotu. Wpła­
cana bilonem suma większa niż 
'500 franków za jednym razem, mu. 
si zwrócić uwagę każdego kasjera. 

~-------~-~~-

tyn.na Bursztynowa Komna­
ta zrabowana w paźdz.ierni­
ku 1942 roku przez hitle- , 
rowców w Związku Ra-

dzieckim znajduje się ponoć zak:r 
pana głęboko- w zatopionej kopalni 
soli, niedaleko Getyngi - twiercz1 
doktor Georg Stein, obywatel RFl\" 
który od wielu lat interesuje się 
losatnd tego wspaniałego dzieła 
utuki, ofiarowanego w początkach 
XVIII wieku carowi Ro.sji, Plotro­
Wi I, przez króla pruskiego Fryde­
ryka I. 

Bursztynowa Komnata 
w ,zatoj:>ionej kopalni soli? 

oficer SS odnalazł w tejże kopalni 
dwie skrzynie zawierające 11 tys. 
sztuk cennej kolekcji wyrobów 
bursztynowych która . ,miała być w 
swoim czasie eksponowana na wy­
stawie w KróleWl!U". Zawart•JŚĆ 
skrzyń przechowuje się w Instytu­
cie Geologicznym w Getyndze. Tak 
odkrył ją przypadkową pewien 
student prowadzący badania na­
ukowe. Wiadomość o tym wywr>­
łała poruszelll1e wśród wielu przed­
stawicielii kół of-icja1nych w Ge­
tyndze. Wśród nich zMjdowało się 
kilka 06Ób, które zajmowały pod· 
czas wojny wysokie stanowiska w 
środowisku naukowym Królewca. 

Ostatni raz widZiiano Bursztyno­
'Wą Komnatę we wrześniu 1944 r. 

obszflrze Polski 1 Związ.ku Ra­
dz.ieckiego, n.ie dały żadnych wy­
ników. 

w ówczesnym Królewcu (obeCUle Jak informuje londyński „Sun­
Kaliningrad). Następnie w miarę day Times". doktorowi Steinowd u­
zbliża.nia się linii.i frontu hitlerow.:y dało się dotrzeć do dokumentów 
mieli ją wywieźć W nieimanym Z CZll$ÓW Il "\170jny światowej, Z 
kierunku. Tutaj urywały się do-

1 
których wynikałoby, że w paździer­

tychczas wszelkie ślady. Lntensyw- niku 1914 r. odszedł .z Królewca 
Ile paaruktwanlia, prow&dzoine na do Bawarili pociąg pod specjah:!Mn 

inadzorem wfozący dzieSięć skrzyń 
z Bursztynową Komnatą. Wśród 
dokumentów znajduje sę depesza 
wysłana do Berlina z Królewca w 
styczniu 19411 roku podpisana przez 
Ringla, dowódcę północno-wschod­
niej grupy SS. Tekst depeszy gło­
si, że „operacja bursztynowa kom­
nata zakończona, przedmiot złożo­
ny w B. SCh. W. V. Doktor Stei11 
1ą.dzi, iż ten 11kl'ót li.terow3 odno'llli 

s~ do szybu B w kopalni .roll lroło 
Getyngi pod nazwii Wittekind 
Vollpriehausen - (W. V.). Wyni>­
kałoby stąd, że pociąg z Burszty­
nową Komnatą i;mienił tras(ł i ie 
przed końcem wojny cały ładunek Stein podkreśla, ze w swoich po-
ukryto w wspomnianej kqpalni szuk.iwaniacb zaginionego burszty-
sol i. nowego skarbu napotyka opory :i.e. 

· strony miejscowych władz·, ma jed-
D<>kior Stełln dowied21lat stę tak- I nak nadziej~ iż w końou uda mu 

te. tż: w 1946 ~ pew~en był;y si.' pr2'ełama6 ten mu.r milcZ&llła. 

Masowe bezrobocie 
- problem nr 1 Hiszpanii 

I 

Hiszpańskie centrale związkowe od­
rzuciły jako absolutnie niewystar­
czający, ogłoszony w sobotę, po 
12-godzinnym posiedzeniu Rady t'lfi­
nistrów, rządowy olan walki z bez­
robociem: którym dotkniętych jest 
już ponad milion osób. Komisje 
robotnicze. Powsz„cbne Zrzeszenie 
Pracowników Hiszpanii (UGT) i 
syndykat Jednościowy (SU) doma­
gają się zasilków dla wszystkich 
Hiszpanów pozbawionych pracy, u­
stawowego zakazu masowych redulr.­
Cji oraz przeprowadzenia retorm 
strukturalnych, wśród nich .reformy 
rolnej, która stwonyłaby możłlwo­
śet 7.;:ttru"l"'•'nl~ s„tek t;'lięcy bez­
robotnych ml f>~7kańców wsi. 

DZIEN 
NIESIE 

W 213 dniu roku słońce wze­
szło o godz. 4,56, zajdzie , zaś o 
20.27 

młe ; iq 

Justyna, Piotr 

w dniu dzisiejszym dla ł..odzi' 
przewiduje oastępującą pogodę: 

zachmurzenie przeważnie duże, 
okresowe opady . deszczu oi:az 
burze. Temperatura minimalna 
oknło 16 st., maksymalna 20 st. 

Wiatry słabe i umiarkowane, 
okresowo dość silne, z kierun­
ków wschodnich i półnoeno­
wschodnich. 
Ciśhienie o godz. 19 wynosiło 

737,1 mm„ 

1962 - Zm. Leon Kruczkowski, 
pisarz i dramaturg 

1914 - Wybuch I wojny świa­
, towej 

1944 - Wybuch Powstania War­
szawskiego 

1926 - Zm. Jan Kasprowicz 
])oeta. 

a m śl 

Nie tak bystro płyJlie rzeka. 
jako prędko czas ucieka. 

(przysłowde ludowe) 

U mi9'-hn1j si 

ln'9ego tttłeJsea na czytanie 
ra1:ety Jut nie morłei znalefll!? 



Swieto radzieckiei Marvnarki Woiennei . . w DRUGĄ RoczNic~ HELSINEK 
Armia Radziecka, a wraz z nią cale społeczeństwo Kl'aju Rad, obchodziły ~ od Na warsztacie twórców 

uroczyście w niedzielę, 31 lipca, doroczne święto Marynarki Wojen- e z w 3· 
nej. Stanowi ona wainą część składową sil zbrojnych ZSRR, ochra-
niająe morskie granice państwa, rozciągające się od Bałtyku przez · ~ 

Międzynarodow1ego Na pytaruie - nad czym pracuJą, 
odpowiedzieH d ZJiennikarzom PAP 

Jalu ·Kurek - w Wydawnictw1" 
Literackim złożyłem · drugą częśi> 
„Księgi Tatr", która ukaże się w 
400-lecie Zakopanego wraz z jedi>­
nastym wydani.em pierwszej części 
w „Iskrach". W księgarniach znaj . 
dzie się niebawem tom moich fe­
lietonów powojennych „Jak ka!'·· 
mić motyle", zaś jesienią tomik 
„Wierszy awangardowych". w 
LSW czeka na druk krótki, zibele· 
tryzowany esej pt. „God1Jilna X" 
(rzecz o umieran•iU). 

cji wywodząc.ej się ze wsi. W dru­
ku j•est wybór moich słuchowisk 
radiowych. P,iszę opowiadanie d:zli.e­
iące się współcześruie ale z remini­
scencjam1 z czasów wojny. mor~a pół!locy, aż po. Oc~an Spokojny oraz 'Wzdłuż południowych wy- ·~ K . . te tu Be p "1 ee ze n' st w a 

brzezy Zwtązku Rad'z1eck1ego. ""1·-· ..... er obrony ZSRR, m"~-"- l '·· om I I z ,: I ł· 
Z okazji dorocznego święta Ma- „, u.i.;:,·• -~-. ~ 

Ja.n Batory: opracowuję scena­
riusz do filmu pt. „Intruz". Jest to 
opowieść o losach polskiego pi.lota, 
który w czas.ie II wojny świato­
wej służył w RAF. Pozostawszy 
na obczyźn.1e, trawiony nostalgią, 
bezskutecznie próbuje z.naleźć swo­
je miejsce w śwli.ecie, 

rynarki Wojennej odbyla się łek Związku Radzieckiei(O. Dmitrij · ~ ,. w s p o' ł p r a c y w E u r o p .,· e w Moskwie 'UI'oczysta akademia, Ustinow wydał okolicznościowy 
poświęcona uczczeniu te.go wyda- ro&kaz, ski rowany do morskich 
rzenia, a w bazach i gall'nizonach sił zbrojnych oraz pracowników 
przeprowadzono tradycyj.ne para- przemysłu okrętowego i obronne­
dy morskie. Marynarze gościli go, a także weteranów floty, 
u siebie liczne delegacie społeczeń- w którym przekazał im serdeczne 
stwa i zasłużonych 'Xeteranów ra- pozdrowienia i gratulacje z okazji · 
dzieckiej floty. dotychczasowych osiągnięć. 

323 OOO OSÓB . BEZ· DACHU NAD GŁOWĄ 

Skutki powodzi w Pakistanie 
W ·Karaczi ogłoszono komuni- , Władze pak.istańskie podejmuJ4 

kat specjalnego komisar7'.a d /s ~· kroki, mające Il;a celu przyjście z 
widacjd skutków pow<Xl.z1 w Pa.kii· pomocą powodzianom. Utworzono 
stanie. P<Xlkreśla si~ w nim, ie .tymczz;sowe o~zy dla . 21? t:ysaę­
takiej klęski żywiołowej nie prze- cy . osob -. ~~tar klęski. zyw1,oło­
żywała ludność kraju od 40 lat. weJ. W naJbllzszym c11:asJe .10 _1tys. 
Liczba śmiertel•nych ofiar prze- osób ma otrzymać przeJściowe 
kroczyła 300 osób. 323 tys. ludiZli kwaitery. Na realizację tego pr?· 
z~ało p07lba'WliJonych dachu nad gramu przeznaczano 5 mld i:upn. 
głową, 57.556 domów legło w gm- Utworzono ponadto SPC:CJal'Q.y 
zach. Padło 20 tysięcy sztuk by- fundusz pomocy dla powodzran. 
dla. Ogromne szkody wyrządzila 
powódż g·ospodarce kraju. Nie na·· JAPONIA 
dają się do eksploatacji liczne od-

1 

cink.i lin.i.i kolejowych i dróg bi-
tych. Zniszczeniu uległo 200 za· 
kładów przemysłowych. 

• • Zniwa 
(Dokończen:i•e ze str. 1) 

Wojskowego. M. iJn. żo?iieree po.­
śpieszyli z pomocą rol~1kom WOJ. 
leszczyńskiego, które medawno ~a­
wiedziła burza gradowa,. powalaJąc 
na dużych obszarach zboza, co bar.­
dzo utrudniło ich zbiór„ w. w_oJ. 
północnych zorganizowali om wie­
le czołówek warsztatowych, k~óre 
czuwają nad sprawnością techrucz­
ną maszYl?l żniwnych. Brygady, 
które pomagać będa rolnikom przy 
zbiorze zbóż, utworzono '!'. 10 Su­
deckiej Dywiizji Pan<_:ern~J. im. Bo­
ha·t·erów Armii R.adz1eckieJ w Opo· 
lu. żołnierze ze Sląskie.go Okrę~u 
Wojskowego pomogą i;irzy z~10-
ne zb6ż m. i·n. Sudeckiemu ZJed­
noczeniu Rołniazo-Przemysłowemu. 

Na łódzkim auto-bazarze pl'ZY ul. 
Teresy na Julia·nowie pełnia letnie· 
g·o sezonu. Zwraca uwagę duża po­
dat samochQdów niemal w p~łnym 
wyborze marek i roczników. Z1;1-­
dnteresowa.nych kuipnem · ~yda~~ 
się być wielu ale do zaw1erama 
transakcji dochodzi bardzo rzadko. 
Ce.ny nowych pojazdów wciąż trz:ii:· 
mają si~ aórnego pułapu notowan. 
Biorąc pod uwa.gę możliwość kup­
na nowego auta w trybie ekspre­
sowym w „Polmoobyoie" . moż~a 
domniemywać, że do tinalizowawa 
tra!llsakcji dochodzi tylko w przy-

Komunikat „Kukułeczki" 
.Z..ódzka Gra Liczbowa „Kukulecz· 

ka" informuje, że w grze 1058 z 
dnia 31 lipca 1977 r. zostały wyloso· 
wane następujące liczby: 

I LOSOWANIB 

3-ł-20-25-30 35 
1 liczba dOdatkowa 

do 5, 4 i 3 traf: 28. 

U LOSOWANIE 

' - 21 - Z3 ....; 28 - 3~ - 34. 
liczba dodatkowa do 2 traf. 1. 

oraz końcówki banderoli: 
410884 - 10884 - 0884 - 884. 

Komunikat Totka 
DlJŻY LOTEK 

P. P. Totalizat<>r Sp<>rtowy zawla· 
damia, że w dniu 31 J.!pca br . w 
studio TVP w Warszawie odbyły 
się dwa losowania Dużego Lotka. 
W I losowaniu, na które wpłynęło 
9.12.7.380 zł na wygrane przypada 
kwota 4.563.690 zł. Wylosowano na­
stępujiice numery dyscyplin sp.orto­
wych: 

I LOSOWANIE 

13 - 22 - 29 - 30 - 311 - ~ 
dod. 26 1 

II LOSOWANIE 

7 ·- 10 - 16 - 22 - 31l - 45 
Nr banderoli: 2820. 

Wszystkim, którzy towarzyszyli 

$. + P. 

TEODOROWI 

ECKERSDORFOWI 
na Jego ostatniej drodze, najser­
deczniejsze podziękowania składa· 
ją 

ŻONA, CORKA, SYN 

I SIOSTRA. 

Największy w świecie 
d I li 

11 
om s1ooeczny 

W miejscowości Omiya, na pót­
noc od Tok'i10, w przyszłym roku 
ma powstać najwdę,kszy na śWde­

cie „dom słoneczny". Będzie nim 
trzy.piętrowy dom kultury, < w . któ­
rym znajdą się m. in. hale spor­
towe. Ogrzewany będz·ie prawie 
wyłącz.nie enel'gią pochodzenda sło­
necznego. Na dachu zootaną zain­
stalowllllle 704 zwierciadła, z~óeo­
nl'l pod kątem 3Q stop~ w klia­
runku południowym. ZaJmą one 
łącznie powierzchnię 1.330 metróy.r 
kwadratowych. W wypadku dłuz­
szych akresów pog<Xly bezsłonecz­
nej do ogrzewania „sło.neczneg·o 
domu" użyty będzie gaz. 

padkach, gdy właściciele tegor002-
nych samochodów odstępują od o­
ficjalnie żądanych cen. W „towa­
rzyskich" kołach giełdowych za.Li­
cza się do dobrego tonu kupowa­
nie nowego auta na r~u a niie 
w Polmozbycie". Nie jest to uza­
sadcione racjonalnie jeśli się ZW<l­
ży konieczność. zapłacenia podatku 
oraa: mogące wyniknąć niespodz1an­
kii w trakcie eksploatacjd wczes­
niej już używanego pojazdu. 

A ot.o notowania wedłui;: cen wy­
woławczych w tys. zł. 

Polski Fiat 125p" - 1500: 1977: 
195--235, 1976: 175--190, 1975: 165-
180, 1974: 150-175, 1973: 135-145, 
1972: 120-135, 1971: 110-125. 1970! 
9S-:-115, 1969: 88-100. 

„Polski Fiat 125p - 1300: 1917: 
200-230 1976: 170-190, 1975: lb'0--
180, 1974: 145-160, 1973: 132-145, 
1972: 115-128, 1971: 105-120. 1970· 
92-110, 1969: 80-95. 

„Polski Fiat 126p": 1977: 110-lZ:>, 
1976: 105-115, 1975: 98-108, J97'1i 
90-100, 1973: 88-95. 

„Polski lfiat 127p": 1974: 150-lh> 
1973: 145-160. 

„Warszawa.": 1973: 90-102, 19'1:... 
80-92, 1971: 68-78, 1970: 55-6'1 
1969: 48-58. 

„Syrena": 1977: 105-125, 11:1111 
95-115, 1975: 90-100, 1974: 80-92 
1973: 75-85, 1972: 70-78, 1971: 110-. 
70, 1970: 50--62, 1969: 45-55. -

„Wartburg": 1976: 200-230, 1975: 
185-200, 1974: 170-185, 1973: 150~ 
175, 1972: 135-145, 1971: 118-1.llfl 
1970: 110-125, 1969: 105-120. 

„Trabant": 1977: 140, 1976: 115-
125, 1975: 100-110, 1974: 85-95, 1973: 
80-92, 1972: 70--85, 1971: 68-72 
1970: 6Ó-70, 1969: 51-:61. 

„Skoda": 1976: 190-215, 19711: 
170-185 1974: 160-175, 1973: 14!'>-
165, 1972: 135-].50, 1971: 125-14il 
1970: 120-135. 

„Moskwicz": 1973: 105-125, 197~. 
95-115, 1971: 90-98, ).970: 75-85 
1969: 68-80. 
„Zaporożec": 1976: 125-140, 197&· 

115-125, 1974: 110-118, 1973: IOG-
110. 

„Zastava llOOp": 1976: 200-:M!> 
(OBSERWATOK> 
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MARIA 
CHOLEWIŃSKA 

z domu KOŁODZIEJCZYK 
długoletni nracownik 

„Delikatesy" 
Pógrzeb odbędzie się dnia 1 

sierpnia br. o 1:odz. 17 na cmen­
tarzu Zarzew, o czym "awiada· 
mlają pogrążeni w smutku 

BRAT, BRATOWA i POZO• 
STAŁA RODZINA. 

S DZIENNIK POPULARNY nr ·173 (8758) 

W dniach 29 i 30 lipca br. obradował w BrUkseli rozsze­
rzony Sekretariat Międzynarodowego Komitetu Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. W posiedzeniu uczestniczyli przed­
stawiciele komitetów krajowych. W ode.zwie ogłoszonej po za.­
kończeniu obrad podkreślono znaczenie Aktu Końcowego KBWE 
w drugą rOC©nicę jego podpisania. 

To historyczne wydarzenie - czytamy w odezwie - było 
wyraz,em woli 35 państw - sygnatariuszy pogłębienia procesu 
odprężenia międzynarodowego, skierowało ogót. krajów euro­
pejskich ku nowemu układowi stosunków opartych już nie 
na braku zaufania i groźbie, lecz . na zasadach pokojowego 
WSlJólistnienia, umożliwiającego prawdziwą współpracę w.e 
wszystkich dziedzinac.h działalności pelityczncj, gospodarczeJ, 
naukowej, kulturalnej i humanitarnej. 

Akt końcowy z Helsinek odpowiadał więc pragnieniom na­
rodów, które ehcą obecnie konkretnego polepszenia klimatu po­
litycznego prze.z zastosowanie skuteczmych środków w celu za­
trzymania bezsensownej eskalacji wyścig.u zbrojeń, pogłębionej 
dzisiaj pewną liczbą nowych czyinników. W związku z tym Se­
kretariat wysłał depeszę do prezydenta USA wyrafaiąc zanie-
pokojenie z powodu bomby neutronowej. · 

Sekretariat zakończył opraoowanie doniosłego dokiumenitu, 
który anal~uje konkret'ne kroki zmierzające do wprorwadze.nia I 
w życie postanowień Aktu Końcowego z Helsinek, dokonane · 
w różnych krajach europejskich w okresi'e od 1 sierpnia . • 
1975 r. , 

Aczkolw!e'k jest to proces złożony, wymagający wiele czasu 
i ciągłqści można z tej analizy odnieść bardzo pozyty'Wne wra­
żenie. Obecnie niezbędne jest, żeby spotkanie w Belgradzie •· 
przewidziane w Akcie Końcowym i aktualnie przygotowywane 
przezwyciężyło trudności, które się wyłainiają l nawet w tym „ 
momencie zaostrzają wSlkutek rozpętania wyścigu zbrojeń w 
dziedzinie środków masowej zagłady w połączeniu ze wzno­
wieniem polityki podziału na bloki. Opinia publiczna i środki 
!informacji powinny więc przyczynić się do stworzenia klimatu 
potrzebnego dla stworzenia nowych impulsów w polityce bez­
pieczeństwa i współp,racy' między narodami europejskimi. sprzy­
jającej ro21Wojpwi życia 1udzikiego w warunkach pokoju l wza­
jemnego zaufania. 

20 zbiorników wodnvch 
powstanie wokół łodzi 
(INFORMACJ~ WŁASNA) 

Barb11ra Krafftówna: Jestem po 
premierze „Pana Jowialskiego" 
Fredry w Teatrze· Współczesnym, a 
obecnie nakręcam zdjęcia do ~<:­
rialu „życie na gorąco", który rf'-· 
z;y:seruje Andrzej Konie. 

Zofia Posmysz: nakładem LSW 
zosta.ni,e wydana n»ja pow.ieść 
„Cena", utwór współczesny, mó­
wiący o dziiejach pewnej r~iny 
- pierwszego pokolenia intel1igen-

Andrzej Hiolski: Wkrótce We.zmQ 
udział w inaugurującym nowy se­
zon · w Teatrze 'wielkim spektalk­
lu „Ha1kd". Następruie czeka,i<l mnie 
l)estiwale w Baranowie i Krako­
wtie („Connoisseur"), nagrania arii 
Oiperowych z katowicką WOSPR i 
'l'V. Z wyjazdów zagranicznych 
wymienię Kolondę, gdz,ie wezmę u­
dział w wykonaniu oratorium Ar­
nolda Schoenberga „Drabim.a Jaku­
bowa" oraz wystę,p na koncercie 
UNESCO w Paryżu. 

Wywiad prezydenta J. Cartera 

Prezydent St. Zjednoczonych, Jimmy Carter, udzielił wywiadu 
grupie dziennikarzy w Białym Domu, którego tekst opubliko­
wano w sobotę 30 bm. Część tego wywiadu 'poświęcona był11. 
sytuacji wewnętrznej w St. Zjednoczo11ych, a zwłaszcza pro-

blemowi gospodarki zas~bami energetycznymi. 

Carter stwierdził, że - jak do-1 drodze do pokojowego uregulowa·· 
tychc:r.as - nie napawa go opty- nia konfliktu bLiskowschodn:iego, 
mi:zmem reakcja społeczeństwa a- jednakże przeszkody te mo.gą być 
merykańskiego na ogłoszony przez przezwyc.iężone. Carter raz je.szcza 
administrację program po11ty.k.i ę- potwierdził, że izraelska decyzJa 
nergetycznej, przewidujący znacz- nadania charakteru trwałeg·o OSi).­
ne oszczędności w tym zakresie. dom izraelskim na okupowanym 
Prezydent stwierdził, że społeczeń- zachodnim bll'zegu Jordanu ,,rozcza­
stwo nie poświęciło programowi rowała go" i uważaj~ za nieshuiz~ 
„dostatecznie dużej uwagJ" i oba- ną. 
wia Slię, że dopiero ser.ia poważ- Ca!l'ter podkreślił r6wnież, · że nie 
nych zakłóceń w zaopatrzeniu . w Wlidzi możliwości przywróceniia w 
energię skłoni Amerykanów do o- najbliższej przyszłości pełnych sto­
szczędnego zażywania paliw. car- sunków dyplomatycznych z Ku.ba. 
ter dodał, że w wyruiku obojętnej 
postawy 'Slpołeczeństwa marnokaw· 
stwo paliw w USA jeszcze wzrosłu, 
co spowodowało z k;olei koniecz­
ność zwiększeJ:Jlia importu roµy 
naftowej. 

W c.zęśai wywiadu dotyczące] sy­
tuacj;i międrLynarodowej Carter po- -
wiedział, źe ma na.dzieję, iź sto­
sunki amerykańsko-radzieckie ,,bę­
dą ba.rdzo konstruktywne" mimo 
powstałych ostatnio różnic stano­
wisk między obu państwami w wie 

Udanv poł~w 
póltonowv rekin 

lu kwestiach, Zdarui~m prezydenta, 
istnieje Jeszcze wiele przeszkód na 

W Wojewódzkim Zarządzie ln~ 
westycji Rolniczych w Łodzi Qpr1'l­
cowano . program budowy w woj. 
łód.zkim 26 małych zlmorndków 
J:1etencyjnych. Powstaną one prze• 
de wszystkJm dla celów rolni­
czych. Zbiiorniki retencyjne są 
niezbędne dla utrzymallli.a prawi­
widłowych stClSUlilków wodnych i 
mają zapobiegać szybkim ubvt­
kom wód gruntowych. ' 

nego, które rozpoczęło budowę J'uf ff ,• 
~~:r~~a wodnego w aimnia J .us w awame 

Amerykańska para małżeńska 
Kim i Dave Lester złow.ili harpu­
nem u wybrzeży Long Island (na 
Atlantyku} olbrzymiego rekina. 
Miał on 3,6 metra długości i wa­
żył przeszło 500 kg, Zdaniem hio­
logów morskich, jest to waga ~ 
kordowa. 

Program przewiduje, że zbiarni­
k\ wodne mogą być także wyko­
rzystane dla celów rekreacji, ho­
dowli ryb itp. Dlatego też budo­
wą zai:nteresowaJILo łódzkie zakł!'· 
dy pracy. Wśród ptierwszych z.na­
lazło się Zjednoczende Przeds~­
biorstw Budownictwa Komuna!-

Kronika · 
30. VII. 1977 

A Godz. 5.35. Na ulicy Strykow­
skiej przy Wojska Polskiego Hallna 
B. lat 33 weszła gwałtownie na jez­
dnię i wpadła pod samochód „War­
szawa", dmmając złamania ręki. Ko­
bietę przewiezicmo do Szpitala Po-
g.otowia. · 

A Godz. 6.50. Na ulky Kilińskie­
go 2.a5 kierowca „Syreny" IO 5311 
Tadeusz P. zajechał drogę l spowo. 
dował zderzenie z motocyklem 
WSK. Motocyklista i pasażerka do­
znali lekkich obrażeń clała i po U· 
dzieleniu pomocy zostali zwolnieni. 

A Godz. 9.30. Przed posesją 158 
na ulicy Lutomierskie j Jacek: K. lat 
14 wszedł nagle na jezdnię w miej­
scu nie przeznaczonym i wpadł na 
bok „Fiata". Chłopiec doznał rany 
kolana i po udzieleniu pomocy zo­
stał zwolniony do domu, 

A Godz. 11.20. Na obwodnicy 
Rzgowskiej przy trasie E-16 Zbi· 
gniew M. kierując walcem drogo­
wym (bez uprawnień) podczas cofa. 
nla najechał na Czesława sz. lat 20. 
Mężczyzna poniósł śmierć na miej· 
scu. 

A Godz. 15.30. Na ulicy FellfMkle­
go 9, Barbara K. lat 12, wybiegła 
nagle na jE;.zdnlę i wpadła pod .,Fia 
ta" LDA 1001, doznając złamania 
ręki. Dziewcz:<rnke prz.ewlezlono do 
Szpitala Im. Jordana. 

A Godz, 17.05. W miejscowości 
Piątkowisko. gm. Pabianice kierow. 
ca motocykla WSK '3970 IX Józef 
B. będąc w stanie nietrzeźwym zje­
chał na lewą stronę i uderzył w 
drzewo. Mętczyznę z urazami ciała 
przewieziono do szpitala. 

,1,, Codz. 19.10. Na skrzyżowantu 

I ulic Więckowskie.go - Wólczańska 
kierujący „Syreną" IF 5963 Czesław 
W. nie ustąpił pierwszeństwa prze-
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ANNA MARIA 
KARśNICKA 

z domu NOWltK 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
sierpnia, o godz. 16.30, z kaplicy 
cmentarza przy u!. Ogrodowej, o 
czym zawiadamiają z wielkim b6-
lem 

MĄŻ, . DZIECI, BRATOWA 
I WNUCZEK. 

jewódzk:d Zarząd Inwestycji Rolru- Z komunik.atu służby mrowia 
czych w Łodz.i. Budowany p,.-zez w stolicy Kuby wynika, że wśród 
niego zbiornik retencyj.ny w 'Ko- mie-szkańców starej Hawany za. 
tliinach (gm. Brójce) będziie jed4 chorowało na tyfus 78 osób. Za­
nym z największych - jego po- notowa.no tu trzy przypadki za-

Dobry przykład daje także Wo-J 

wierzchnia Wyniesie ok; 22 ha. . chorowań w innych dzielnicach. 
Przewiduje się wykorzystanie go .Akcja "6aniW:rna w starej Hawa-
dla celów rekreacyjnych i hodow• me trwa z rue s1abnącym rozm.a- -
li ryb. . che:n. ucze~tnic.zą "! niej ró?ne 
Roo:poczęta w ubiegłym roku sluzby. Częsć stare] Hawany iest 

budowa :z.biorruików przynosi do- zamknięta dla rucnu kolow~o. 
bre rezultaty. Przekazano już do Usuwa się stamtąd wszystko co 
użytku 9 mail:ych zbiorndków rtt- mogłoby is.ie st;i.9 rozsadnikiem 
tencyjnych o powierzchni od 1 ha choroby, 
do 3 ha. · (,jk) Specjalne ekipy przeprowadzają 

wypadków 
jazdu i spowodował zderzenie z 
„Fiatem". Kierowca „Fiata' • Longi­
na K. z urazem ciała przewiezl-0na 
została do szpitala. 

31. VII, 1977 

& Godz. 10.30, Na ulicy Zródło­
wej 41 kierowca „Fia ta" 9806 IT 
Krzysztof P. jadąc nieostro:!:nie stra 
cił panowanie l uderzył w drzewo . 
Kierowca l pasażerka Irena P. lat 
23 doznali lekkich obrażeń ciała. 

A Godz. 13.40. Na al. Włókniarzy 
przy ·Pojezierskiej kierujący „Tra. 
bantem" IR 6757 Edmund R. nie 
ustąpił pierwszeństwa przejazdu i 
spowodował zderzenie z „Syreną". 
4 llBSażerów „Syreny" do.znało lek· 
kich ' obrażeń. I po udzieleniu po-
mocy zostali zwolnlenl. 

dezynfekcje wszystkich pomiesz· 
czeń i zakamarków. 

HISZPANIA 

Katastrofa drogowa 
w sobotę wieczorem w . północnej 

Hiszpanii doszło do powaznej ka­
tastrofy drogowej, w której zginęło 
8 osób, a 36 odniosło rany. Zd~rzy· 
ły się ze sobą trzy autobusy 1 je­
dt!n samochód osobowy. Katastrofa 
wydarzyła się na drodze prowadzą· 
ceł z Madrytu do granicy francu• 
sk1ej. 

lntertoto 
FC Zurich - swarovskl 
Slavia - Grasshopper 
Landskrona - Young Boys 
Legia - Slavia Pra ga 
R11-ch - Frem Kopenhaga 
Rijeka - GAK Graz 

,ł, Godz. 18.30. Na i;krzyżowaniu Lask Linz - Zagłębie 
al. Kościuszki z ul. A. Struga będący Jednota T. - Ll.llestro~ 

1:2 
2:1 
2:1 
2:2 
2:1 
1:1 
1:3 
5:1 
1:1 
1:2 
1:3 
5:2 
6:1 

w stanie nietrzeźwym Tadeusz S. 1903 Kopenhaga - Adm1ra Wien 
wszedł nagle na jezdnię t WJ>adł I Austria Salzb. - Zbrojovka 
pod sam-0chód „Dacia" 8220 IW. Ple· Aab Aaliborg - Oes·ters 
szy doznał złamania ·nogi 1 · pr.zewie- Sturm Graz _:- KB Kopenhaga 
ziony został do szpitala. (eh) Pogoń - Chenois 

Dnia 29 lipca 1977 roku zmarła 

mgr 

JAMNA 

MODRZEJ1EWS1KA 
wdowa p0 prof. dr Feliksie 

Modrzejewskim, kierowniku Za· 
kladu- Fam1acji Stosowanej Wy­
działu Farmaceutycznego AM. o 
czym z głębokim żalem zawiada· 
miają 

PRACOWNICY ZAKŁADU 
FARMACJI STOSOWANEJ 

D.nia 29 lipca 1977 r. zmarł w 
wieku lat 51 

S. t P. 

TADEUSZ STANISŁAW 
UTEK 

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 
sierpnia 1977 r. o godz. 16.30, z 
kościoła św. Józefa. ul. Farna, Ru. 
da Pabianicka, do rodzinnego gro. 
bu, o czym zawiadamiają z głę­
bokiin talem 

ŻONA,'. MATKA RODZINA. 

29 lipca 
64 lata 

zmaTła, 

$. + 
mgr 

przeźywszy 

P. 

JANINA 
MODRZEJEWSKA 

żona prof, zwyczajnego, 'dr ha· 
bilitowanego Feliksa Modrzejew­
skiego, matka mgr Tomasza Mo­
drzejewskiego, o czym zawiada· 
miają pogrążeni w smutku 

PRZYJACIELE 

· W dniu 28 lipca 1977 r. zmarła, 
przeeywszy lat 79 kochana Mamu­
sia i Babcia 

$. t P. 

ALEKSANDRA 
GRZYBOWSKA 

Pogrzeb odbędzie się 1 sierpnia 
1977 r. o godz. U na cnientarzu 
katollckim na Dołach. Pozostają 
w głębokim smutku. 

CORKA, SYN_ SYNOWA, 
WNUCZEK I POZOSTAŁA 

RODZINA. 

PANIKA W N. JORKU 

Psychopata morduje 
kobiety -

Setki nowojorskich , policja.ntów, 
pracując dobrowolnie po służbie, u­
siluje schwytać niebezpiecznego mor 
dercę grasującego w tym mieście 
już od roku. • Używa on lmienla 
„Syn Szymona" I nikt nie ma wąt­
pliwości, że jest psychopatą. Ofiara. 
mi jego padają przeważnie kobiety o 
długich k.tsztanowych włosach. W dą 
gu roku zastrzelił on 5 osób, a 6 
zranił. Szaleniec działa późną nocą, 
strzelając do siedzących w zaparko 
wanych samochodach, Niektóre dziel 
nice Nowego .Jorku ogarnęła pani­
ka. Wiele kobiet obdeło włosy j 
zmieniło ich kolor. Jak dotąd po­
licja nie zdołała wpaść na trop' prze 
stępcy. 

Dnia 29 lipca 1977 r. zmarł po 
l!;rótkiej chorobie przeżywS'lly lat 
55 . 

$, + P. 

MARIAN ŁUCZAK 
długoletni pracownik Zakładu 

Energetycznego Łódź-Miasto. 

Pogrzeb odbędzie si~ dnia t. 
VIII. br, (poniedziałek) o godz. 
17, z kaplicy cmentarza rzym •• 
kat. przy ul. Ogrodowe.i. życzli­
wych .Jego pamięr.i zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim żalu 

ŻONA. SYNOWIĘ, SYNOWA, 
WNUCZKA i P'OZOSTAŁA 

RODZIN4.. 

W dniu 29 lipca 1977 r. zmarł, 
przeeyw~zy lat 64, najukochańszy 
Mąż, Ojciec, Brat i Dzia.dziuś _ 

$. + P. 

HENRYK 
SZYDŁOWSKI 

PogTZeb odbędzie się dnia 1 
sierpnia 1977 r o godz. 16 na 
cmentarzu katolickim na zarze­
wie. O wielkiej stracie zawiada· 
miają Rodzinę. Pr»:y,laciół. znajo· 
mych pogrążeni w bólu i ~mutku 

ŻONA. DZIECI. WNUKI I PO­
ZOSTAŁA RODZINA. 

Po długich i clę:łkich clerple· 
nlach w dniu 29 lipca 1977 r. 
zmarła, przeżywszy lat 83 

$. + P. 

PELAGIA SZUSTER 
z domu ŻURA WSKA 

Pogrzeb odbędzie się 1 sierpnia 
1977 r. o godz. 18.30 na cmentarzu 
Zarzew, o czym znwiadamfaJa z 
talem -

"' C0RKA z MĘŻEM i RODZIN A 



.... 

Wokół spraw rynku 33 rocznica Powstania Warszawskiego 

Co zrobili, aby każdy klient mógł kupić ~ kłopotu to na 
co ma ochotę i na oo mu poz wala zasobność własnej kie· 
szeni? Jest to jedno z zasadniczych pytań, nad którymi gło· 

wlą się praktycy i teoretycy naszej gospodarki· Na co dzień 

próbują szukać na nie odpowiedzi handlowcy ł producenci w" 
wzajemnych roboczych kontaktach, Znacznie głębiej wchodzą 

w tę spr&wę pra.oe zespołu pa rtyjno·rządowego pod kierow· 
nictwem wicepremiera T· Wrzaszczyka. O Ile jednak praktycy 
szukają rozwiązań doraźnych, dających m9źliwle szybkie skut· 
ki, o tyle zespół szuk& dr6g bardziej dalekosiężnych, przy· 

noaących rezultaty trw&lsze na czas dłuższy. 

r~oju 'Pl'Odukcj! określonych 
towarów· Pozwalają na lepsze. 
skuteczniejsze operowanie środka­
mi przeznaczonymi aa orodukcję 
rynkowa. Takie kwartalne opra· 
oowania i bilansowania proponuje 
się wprowadzić już w roku przy­
szłym. 

Pnytoczone przykłady są tylko 
wyCi·nkiem pra~ orowadzonycb na 
rzecz stworzenia dobrel'(o rynku. 
Próbowaliśmy pokaciać. w jaki 
sp06Ób przeplatają się, łaczą i u­
zupełniają praktyc:zme dz.iałania na 
co dzień rozwiązania teoretyczne 

Co n,p. zrobić aby odzie'!, dzde· 
·wiarstwo, obuwie nie opóżniały 
się we wrornictiwie o rok lub pół 
roku w stoo.unku do świiatowej 
mody? Trzeba skrócić czas dzielą­
cy podpisa.ni.e k00111raikt6w od do· 
staw do sklepów. W tej sprawie 
wydano odpowiedini akit prawny 
ale na tym sprawa się nie kon­
czy, trzeba bowiem stwoNyć w 
przemyśle waa-umki dla szybkich 
i operatywnych zmian. Potrzebna 
jest rezerwa mocy produkcyjnych. 
ki6re moŻlna by natychmiastowo 
uruchamiać. WÓbec „obłożenia" 
przemysłu lekkiego, który pracu­
je stale niemal na brzy zmiany 
- nie jest to sprawa prosta. Na 
co dziień więc ha111dlowcy i 1>ro· 
ducenci dogadują się sto'Pnio.wo -
gdz.ie i w jakich wYTObach moimi 
już tę zasadę stosować. Nad pro­
wadzeniem przyspieszeń jako gr 
neralnego sposobu drziałania -
obraduje zespół składajacy lit ii 
praktyków i natl!lrowców. 

Warto uświadomjć sobie, jakle dt:iałania prowadzone 811: ak· 
tualnie dla uporządkowania spraw rynku, tak J>y zaspok&· 
jał on coraz bardziej zróżnico w&ne i rosnące potrzeby spo· 
łeczeństwa. 

i ich ewentualne skutki dla zao­
patrzenia sklepów. Są to prace. 
k.tóre ciloć prowadzone intensyw­
nie, wymaga.ją crzasu. Nie mogą 
preyinieść rozwiązań. a tym bar­
dziej efektóiw od zaraz. Wiele bo­
wiem iest jeszcze propazycji dvs­
kusyjnych, wiele problemów nie 
dojrzało · do na.tychmiastowych 
zmfa.n. Wai;ne jednak iest. ie pra­
ce zostały podjęte, ie róW111ocześ­
nie z bieżącymi staraniami stano· I 
wią zespół ważkich póczynań na 

N/z: warszawiacy budują barykadę. 

Coraa: więce,i mamy w sklepach 
artykułów unowocz.eśni0111ycb, zmo­
derniizowanych lub wręcz nowych. 
Prawdą jest jedillaik, że obok tych 
nowości klientoWTi. bralruje często 
towa·rów podstawowych, powszech­
n~b. 

·Na co dzie6 handlowcy zamie· 
rzają nieco Uikrócić spływ „no· 
waści" z przemysłtl przyjmując 
niektóre z nich w sprzedaż komi­
sową - z całą odpowiedJZJalnościa 
materia1ną liczoną w koszty prze· 

mysłu w l)!'ZYl!>lldkU zdylby się 
okazało, · 7.e towu je3t „nietrafd.o­
ny". Generalnie - zespÓl parlyj· 
no~ądowy proponuje wyodiręb· 
njenie w poszczególnych bran­
żach grupy wyrobów standairdo· 
wych, a więc takich, które zaspo· 
kajają podstawowe potrzeby, od· 
1>0wiadają przecięt..nym gustom 1 
przeciętnej zawartości kiesze-ni· 
Opracowano już podsta.wowe wy· 
tycz·ne do realizacji te.go po.stul11· 
tu. Stopniowo lista towarów sta111· 

~~~""~~~~""~ 
~ 

da:rdawych. k't6re musu być do· 
starczane na rynek w odpowded· 
nich ilościach i i>roPOrcjach w 
stosu.n.ku do nowości, będrzię l'Olt· 
sze;raana I WLupe:tniai!la· 

rzecz ryinku. I 
. W tej jed111ak sytuacji\ Podwój­
nie 1icrlą się wszystkie zabiegi 
d0traż.ne, wszystkie usiłowania 
handlu i przemysłu, aby nie cze· 
kając na decyzje geineraJ,ne wy­
korzystywać już istniejace szanse. 
Zrozumiała jest przecież 12iecier­
pliwość klientów, którzy oczekują 
rynku uporządkowanego i oczysz­
czonego przynajmniej z tych wad, 
które Spc7Wodował niejednokrot­
nie brak wspól>pracy i rozsadne.go 
myślenia zarówno ze strony oro· Motywy studenckich wyborów ~ 

Ze sprawą towarów llłoanda~o­
wyoh. ich odmianą luksusową i w 
ogóle zaopatd'zeoiem skle}>Ów w 
sp0sób zgodny 1 potrtz.ebami iloś· 
cio.wym,j i jakościowymi - wiąże 
się stale problem solidności wy­
kooiainia. Znam.e są jut porozumie­
nia handil.u z przemysłem masa:y· 
nowym, chemicznyll'll, :s resortem 
leśnictwa i przemysłu drzeW1I1egc, 
a takie llll"lemysłem maszyn cięż· 
kich i roLniceych - w sprawie 
wycofallllia ze sprzedaży wyrobów 
niespre.wnych. Jest to solidne o· 
czyszczenie magazyn6w l sklepów 
z 'P'OZOl'lllego bogactwa, nie przy1110· 
szącego najillllliejszego pożytku 

klientom, a szkode gospodarce. 
Robi się mie-jsce dla towarów na· 
dających Pię do użytku I sprzeda· 
iy. Zabieg istotny dla bieżących 
potrzeb, co jednak ~ć. aby 
syt,uacja się n.ie powt6rzyła l do 
sklepów tca:mały ·wyłącznie '(lll"Zed­
mioty dobrej jakojo'? 

ducentów, jak i handlowców. 

1 E.DĄBEK N/z: przej'ście pod obstrzałem przez ul. Chłodną. 

ATK 

Paradoksalne, ale woil\i odczuwamy niedostatek lekarzy, a 
równocześnie wydziały lekarskie Akademii Medycznych naleill 
do najbardziej oblega.nych kierunków studiów. Choćby w tym 
roku w 10 Akademiach Medycznych do egzaminów wstępnych 
stanęło 14 tys. kandydatów. l'rzygotowano dla nich 5 tys. 
miejsc i z góry było wiadomo, ie dostaó się będzie na.prawdę 
trudno. 

Taka sytuacja po\11 tarza się rokrocznie. Mimo ie ~ dzie­
siątki niekoniecznie mniej ciekawych kierunków studiow, na 
które dostać się jest bez porównania łatwiej - młodzież s upo­
rem kołacze do drzwi Akademii Medycznych. Dlac:i:ego? 

Jest rzeczą zdumiewającą, że - wynika to jednoznacznie 
z badań i sondaży - tylko ok. 17 proc. studentów medycyny 
decyzję wybrania takich właśnie studiów podjęło wcześnie, 
w początkowym okresie nauki w zkole średniej, albo zgoła 
w szkole podstawowej. U całej re~ty decyzje te rodziły się 
w klll ie maturalnej, nierzadko dopiero w momenoie, gdy trzeba 
było wypełniać odpowiednie dokumenty, a więc tui przed egza­
minem d o j r z a łoś ci. Dodajmy zaś, że ai '15 proc. studen­
tów medycyny już wstępując do szkoły średniej jest 'Zdecydo­
wanych pójśó w przyszłości na studia. 

Martyrologia polskiego duchowieństwa 

Czyżby więc studia dla studiów'? Poniekąd tak, bo trudno ina­
czej interpretować wczesne i twarde postanowienie zdobycia 
indeksu bez preferencji dla jakiegokolwiek kierunku dalszej 
nauki i pracy. Czy też z preferencjami, ale jakże niestabilnymi! 
Bo oto okazuje się, :ie ok, 30 proc. dzisiejszych studentów me-

n 
dycyny w szkole średnie] chciało studiowa6 rozmaite kierun­
ki humanistyczne; identyczna co do wielkości grupa opowiada­
ła się za naukami matematyczno-przyrodniczymi, zaś ok. 
20 proc, myślało o studiach jeszcze innych, w tym także arty­
stycznych. 
Skąd więc owe wolty w zainteresowaniach? 
Studiując wyniki pewnej ankiety można znaleźli odpowdedi 

na to pytanie, choi: wyznam, ie w kontekście deklarowanych 
wcześniej zamiłowań - odnoszę się do niob cokolwiek scep­
tycznie. Otóż lfS młodzieży raptem - tu:i przed maturą -
odkryła w sobie zainteresowania medyczne, blisko 40 proc, uzna• 
lo - iż zawód lekarza jest ważny i użyteczny społecznie (jak· 
by inne zawody nie były ważne i użyteczne!), a reszta stwier­
dziła uczciwie, że skusiły ją perspektywy finansowe. 

W części ankiety, w której medycy in spe mogli się wY­
powiedzieó nie skrępowani rygorami pytań - polała się fra­
zeologiczna woda. Deklarowano bowiem szeroko o posłannic­
twie lekarza, o jego doniosłych funkcjach w naszym kraju, 
o pilnej konieczności pracy na wsi etc. We właściwym odczyta­
niu tych wypowiedzi pomaga jednak odpowiedź na pytanie: 
gdzie chcesz w przyszłości pracować? 

Wielkie miasto i nowoczesny szpital, a już broń Boie przy­
chodnia, zwłaszcza wiejska. A specjalność? Najchętniej - gi­
nekologia i pediatria. skądinąd znane jako najbardziej intratne. 

Nie potępiam młodych za motywy wyboru, ale dziwią mnie 
one, bo cechą młodości - jak się wydaje - nie jest wyracho­
wany prai:matyzm i widzenie przyszłego zawodu głównie prze• 
pryzmat płynących z jego uprawiania profitów. Na szczęście, 
uzupełniająca część ankiety przynosi odpowiedź, skąd owe zgo­
ła niemłodzieżowe podejście do sprawy. Istotni\ rolę .w decy­
zjach kierunkowych odgrywają rodzice. 

Nad tą &prawą - jedną s za­
sad.ni.cZ:ych dla całej gospodarki -
t>racuje właśnie zespół partyjno­
rządowy. Pro1>0nuie się zmiany 
sięgające głęboko w system eko· 
nomiczno·fina111SOwy zakładów. 
Zmiany, które już od planowania 
zakładały.by i preferowały fina.n· 
sowo produkcję towarów wysokiej 
jakości. Obok propozycji uzupel­
nien w systemie ekonomiczaiych 
wskaźników, sugeru(je się także 
pewme modyfikacje w samym pla­
nowaiiliu. M6wi się o wyodrębnia· 
niu nawet w układzie pla•nów 
kwairtalnych tych towarów, które 
są szczególnie deficytowe i ooszu­
kti,wane ot'az o kwartalnym roz­
liczaniu ze stopnia zaspokoje<llia 

~~ zgłaszanych potrzeb. Chodzi o to, 
~ aby nie mówić np. o roc:zmych oo· 

brzebach w Miedrzi111ie zmechani­
~ zowa•nego s1>rzet.u . gosipodarstwa 
!IN domowego w ogóle, ale o kon­
~ kretnym zapotrzebowaniu na pral­
~ ki an.1itomatycz.ne, oklreślony typ 

lodówe!k. zamrażalników itp. Ta­
~ kie kwartalne opracowania dają 
~ lepsze rozez.naillJie potrzeb, pozwa­
~ Jaja skupić wsz}"stkie środki na 

~ 

t : · r 

Oświadczam, łe nie lll· 
bie lata. 

Duohlłwieństwo ko ciota rłymskokatolickie.l!'o dz:ieliło w pra· 
wie sześciu latach okupacji hitlerowskiej los całego narodu, 
~szystkicb obywateli. Hitlerowcy, zgodnie ze swoim proirra­
mem, już t wne.'inia zaczęli od fizycznego niszczenia nol• 
klej inteligencji, w bm również duchowien twa. .Jeszcze w 

sierpniu 1939 r Hitler na odprawie wyższych dowódców woj­
skowych zapowiedział likwidację „polskiej warstwy kierowni· 
ozej, a szczególnie polskiego duchowieństwa" przez SS. We 
wrześniu Heydrich informował Canarisa: „ludzi należy roz­
strzeliwać lub wieszać natychmiast, bez dochodzeń. Szlachta, 
duchowieństwo i Żydzi muszą być zlikwidowani". 

I ten barbatzyńskj program urzeczywistniano od 1 września 
1939 r. l września aresztowano księży polskich w ówczesnym 
Wolnym !Uie~cie Gdańsku, 4 września giną księża w publicznej 
egzekucji w Bydgoszczy. We wrześniu od hitlerowskich kul 
padło 53 księty. w październiku 164, w listopadzie 165. Każdy 
miesiąe. każcly na5tępny dzień przynoszą nowe ofiary- zbrodni. 
Wypełniają sie więzienia. wkrótce setki księży spotka ponury 
los w obozach koncentracyjnych. 

„Martyrologium oolskie20 ducho- j liście sa nazwiska 6 biskupów -
wieństwa rzvmskokatolickiei!O oo<l K. Dominika i W. S. Okoniewskie­
okupacja hitlerowska w latach iro z diecezji chelmińskiei. arcy-
1939-1945" - to tytul fundamen- biskupa J. Nowowieiskieiro i Wet­
talneg-o wYdawnictwa Akademii mańskieiro z diecezji olockiei. M. 
Teoloirii · Katolickiej w Warszawie. Kozala - z diecezji włocławskiej i 
którego zeszvt Pierwszy zawieraia- W. Gó!'ala - z diecezji lubelskiei. 
cy dane o stratach osobowvch. I dane statvstyczne tragicme. 
właśnie się ukazał. wstrzasaiace: rozstrzelanych - 880 

Zawiera on nazwiska 2801 du- duchownvch. zamordowanych w o­
chownych zamordowanych i PO· bozach koncentracyinvch: Dachau 
leglych w czasie okuoacii. Na tej - 798, Oświęcim 7 167, Działdo-

I 
r tne lato ... 

Przede wszystkim presja domu - niezalein.łe oc1 łrodowi­
ska społecznego - sprawia, że już w szkole podstawowej coraz 
więcej dzieci oswaja się z ko n ie o z~ oś o i ą podjęcia stu­
diów, żeby zdobyć status inteligenta. Nie towarzyszy temu jed­
nak żadne działanie praktyczne, zmierzające .do k,ryst1lizacji za­
interesowali. Wobec ucznia szkoły podstawowej ważne jest gło- . ~ 
sić, że trzeba studiować. Nijak nie sterowane przez rodziców ~ 
bogactwo doznań w tym wieku sprawia, te dziecko często ~ 
zmienia swe upodobania. Rodzice obserwują to z dużą niefra­
sobliwością w myśl zasady „jak przyjdzie pora, ło się wybie­

Nie lubię, wręcm fhw­
csnie nie cierpię. a te­
mu, kto wymyślił lato 
w postaci astronomi• 
cznej, dałbym najwyższy 
wymiar kary. Większego 
błędu nle mógł popełnić, 
a nam wseystkim bar­
dziej dokuczyć. Zimą 
w mrozy. Jesien.la pod· 
czas pluch i kapuśnia­
k6w, wiosn• w okresie 
temperatur bardzo zmien 
nych, wszyscy siedzą na 
czterech literach, my­
ślą o jakości, podnosze­
niu poprzeczki, ogląda· 
Ja telewizję, albo, Jak 
nasze ukochane Polki 
czekają na g marca - i 
jest spok6j. Latem, cdY 
tylko słońce pó,jdzie w 
górę I nieco przygrzeje, 
wszyscy dostają tak pie­
kielnego napędu, że ro· 
zum drętwieje, Wywala­
j• się całym! tłumami ze 
swoich wielkopłytowych 
mateczników I naraz ro 
bi si41 wszędzie diabelny 
iclsk. Nawet straszliwy 
§cisk, tak niesamowity, 
ze .luł nie tylko pociągi 
pękają w szwach1 ale 
lasy i Jeziora. Patrząc na 
to W•zystko złapałem za 
ostatni rocznik statysty­
...., sua. hłlJo 911raw-

d&lć, eo tam napisali w 
rubryce - ludność. Wyglą 
da bowiem na to, że nas 
.Jest grubo, bardzo itru­
bo ponad 34 miliony. Mo 
że o pięć, dziesięć, a 
może nawet o trzydzie­
•ci cztery miliony wię­
cej I? Coś ml się w gło· 
wie nie mieści, że zimą, 
jako tako starcza dla 
ka:łdego substancji mie­
szkaniowej, a latem nie 
starcza substancji relak­
sowej. Nieprawdopodob­
ne, lecz prawdziwe. 

Co gorsza latem, nie 
wiadomo, czv nod wpły­
wem temperatury. ludzie 
zasadniczo zmieniają 
swój charakter. 

ducentom, a:ł do &brzy· 
dliwości, aż uszy więdną, 
a latem każda jakość za 
mienia się nagle w 
przedmiot namiętnego 
pożadania. Zima będą 
śclubić, oszczędzać na­
wet na naście do zę­
bów, a latem I zeszło­
roczna kiszona kapusta 
też zjadalna jarzynka. 
Latem wszystko pój­
dzie. wszystko znajdzie 
swojego. amatora, .i wszy 
stkiego za mało. Bylem 
właśnie na szlaku, za­
haczyłem o .lezlora, lasy 
i morze. widziałem skle 
py w kurortach i w tak 
zwanych zapadłych dziu 
rach. I wszędzie spusto­
szenie - rzekłbym - po 
nalocie szarańczy. Mówi 
mi cztowlek z handlu: 
panie, wściec się można, 
wie pan, że sprzedałem 
nawet dziurawe fabry­
cznie gumiaki. Ja do fa 
ceta, ze będą przeciekać, 
:te będzie woda walić, 
bo dziura była na gruby 
palec. A facet na to: 
nie szkodzi. nie szkodzi, 
załatam na nierwszr.1 leu 
szej stacji benzynowej. 
Mówi mi człowiek z i;a 
stronomii: wczora.l jak 
codziennie byt dancing, 
ludzie już 110 godzinie 
~atko zJttłl do mat 

n i ego plasterka zwyczaj 
nej . więc przeleciałem 
sie PO sklepach, kupiłem 
jeszcze chleba, masła i 
sera białego, zrobiłem ka 
nanki I oni bawili się 
dale.i wspaniale pod te 
kanapki, Mówi mi czło­
wiek z plaży nadmor· 
skiej: niech uan sobie 
wyobrazi, że wczoraj po 
bili sie ua plaży o cytry 
nadę. A na oko tą.cy 
kt!lturalni. Słyszałem, ,Jak 
m1ędzy soba tylko panie 
malństrze. panie dokto­
rze, docencie. 

W aglomerarjach teł 
nie lenie.I. 
Wydawałoby Się, :te Je 

żeli gdzieś tych ludzi na 
gie wiece.i. to automaty 
cznie gdzieś tych ludzi 
mnieJ. Tymczasem aglo­
meracje nustosze,ja tylko 
w teorii. tylko w prze­
konaniu optymistów. Nie 
~tety, optymJstów w ban 
dlu I usługach coraz 
więcej, zatem w aglome 
racjach teź tłum_· szt ur 
mu ją, 

rze to, co trzeba". 
Ten czas przychodzi u schyłku szkoły średniej, Ponad poło­

wa rodziców podsuwa wówczas medycynę i spora część - sku­
tecznie. „Dlaczego akurat med;cyna?" - pyb kompletnie sko­
łowany syn ozy córka. I tu padają odpowiedzi:' bo zaw6d le­
karza „zapewnia odpowiednie warunki finansowe na przysz­
łość"; bo „pozwala osiągnąć wysoką pozycję 1111ołeozllJł"; bo 

„lekarz ma prestiż w społeczeństwie; bo ,Jak będllien huhl 
leczył, z•wsze do czegoś dojdziesz", 

Dziękuję, to wystarcza. Mogę jedynie na nkońnenie Hoy­
tować prof. J. Szczepańskiego, który napisał był przed paru 
laty, oo następuje; „Rodzice repreze.ntują czynnik praktycznej 
kalkulacji i wybierają dla swych dzieci studia, rokujące dobre 
zarobki. prestiż społeczny i możliwość dobrej kariery". .... „ 

Zima będa się konten· 
tować minimum w ra­
mach opt\mum. Latem 
Już nie te rzeczy. La· 
tem idą 1\3 całego. La­
tem wstępuje w nich 
duch poieraczy kilome­
trów, niechocUiwych 
przez całą zimę konserw, 
najbanaln!ejszych roz­
rywek, a w miejscowo­
ściach turystycznych go 
towi są wykupić wszy­
stko na pniu, łącznie z 
jajkami chłodniczymi i 
gazetami sprzed tygod­
nia. Zima grymasza na 
j11kość, będa dogrł:_Zać 
.... lllanym e DU l"O• 

~ie dziwnego, z pe­
wien działacz na niwie 
turystyki serio mi powie 
dział: wie pan, o czym 
marzę? o tym, żeby zi­
ma miała dwanaście mie 
siec»• ,Byłby apokój I 

wo - 90. Sachsenhausen - 85. Gu­
sen - 71. Stutthof - 40 i dalej 
liczba oomordowanycb w Buchen­
wajdzie. Gro~-Ro$en, Mav.thausen. 
Maidank~. Boia.nowie I lnnvch hi· 
tlerowskich obozach śmierci. 

Najwieksze straty oonjosła die­
cezja chełmińska - 323 ksieźv i 
klervków. diecez1a ooznańska stra­
ciła 224 duchownvch. gnieżnieńska 
- 139. łódzka - 132. płocka - 116. 
Nie ma diecezii. z której nie było­
bv hitlerowskich ofiar. 

Osobny rozdział dotyczy 1osu du­
chowieństwa w hitlerowskich obo· 
zach koncentracvinvch. a szczel!ól­
nie w Dachau. Ten obóz. to naj· 
wieksze mleisce każni oolskich du­
chownych. Hitłerowcv orzvWieźli 
1746 ksieżv. zakonników, braci, 
kleryków. 798 sOOPielonvch hitle· 
rowcv oozostawlli tam na zawsze, 
przeszło oołowe. Ocalało 830 du­
chownych - wvniszcronvch. zmal· 
tretowanych. Wielu z nich oo Da· 
chau niedłuiro moirło żvć. 

I ieszcze inne karty tej ważnej, 
ale iakże smutnei ksiażki: Listy 
dziesiatków rozstrzelanvch k.sieżv 
we wrześniu 1!)39 roku. tych. któ­
rzy oadli w cwsie obleżenla War­
szawv. kapelanów wojskowvch. 
Dalej nazwiska ksieżv i m.Je1sca 
kaźni: zamordowani 16 pażdziemi­
ka 1939 r. w Szpe,gawsku 39' 
ksieży, zamordowani w Tczewie 20 
października 1939 r. - 23 księży 
(pracownicv kurii w Peloinfe i 
orofesorowie Seminarium Durhow­
neirol. zamordowani 15-16 listopa­
da w Piaśnicv Wielkiej - 29. za­
mordowani w tvm samvm miej­
scu 10 listooada - 10. 12 listopada 
w Patersku oo<l Nakłem - 13, 18 
listopada w lasach kolo Górnej 
Grupy - 15 itd. 
Cześć II pracy „MartvroloJ:tium 

oolskieiro duchowieństwa rzvrnsko­
katolickiel?o ood okupacia hitle­
rowska 1939-1945" zawiera wvkaz 
oodajacv nazwisko. rok urodzenia, 
date świeceń kaolańskich. mietsce 
oracv. doznane represie oraz date, 
mieisce i orzvczvne śmierci. 200 
stron z nazwiskami. Powtarzaja siei 
zamordowanv i mieisce mordu. roz­
strzelanv i mieisce eirzekucii. Da· 
chau, Oświęcim, Mauthausen~„ 
• Trudno w krótkiej Informacji 
przedstawić bol?actwo materiału 
zirromadzoneiro w Pracv ATK. Jest 
orzvoomnieniem ofiar' duchownych 
oolskich oomordowanvch i ooleir­
łvch w latach woinv. iest udoku­
mentowanvm. szczeirólowvm. su­
chvm świadectwem h'tlerowskiel!<J 
barbarzyństwa. „Praca niniejsza nie 
ma na celu - olsze we wstePie 
autor:kim ks. W. Jacewicz - ro.z­
budzania lub siania nienawiści, 
złości czy l?niewu wzirledem · oku· 
oanta. Przedstawia obiektYWna 
Prawde historvczna bez zaharwienia 
subiektvwneiro". 

I ieszcze jedna uwa2a: w latach 
okupacii tworzvłv sie zrebv naro­
dowej iedności. W obliczu biolo­
giczneg-o z.airrożenia do walki x 
wrog-iem staneli ludzie różnvch PO­
l!lad,ów. wvznań. reliirli. Ducho­
w!enstwo oolskie dalo dowód pa„ 
tnoty2'll:nu i oelneRo oddania 01·­
źnie. .........., 
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Czy stress ciężarnej Wakacje z rodzicaIUi 
odbija • 

się dziecku? na 
Ogólnie snana opinia, że przeżycia przyszłej matki rzutują 

na zdrowie mającego przyjść na świat dziecka, nie sa bezpod­
atawne. Najnowsze badania w tej dziedzinie wykazały istnienie 
pewnych cykli socjalnych, biologicznych, a nawet umysłowych 
nieudolności I zahamowań przekazywanych w wielu rodzinach 
li pokolenia na pokolenie. Artykuł, który ukazał się niedawno 
""· „New Society", którego autorem jest prof. ·n. H. Stott, za­
wiera rozważania na temat „zawiłych podstaw wpływów przed­
urodzeniowych" i daje w pewnej mierze odpowiedź na wiele 
Istniejących jeszcze w tej dziedzinie \'fątpliwości. 

Badania uczonego, prowadzone w 
łclsłej współpracy z wydziałami 
:ldrowia w Glasgow 1 Lancashire, 
obejmowały obserwację w okresie 
ałieroletnim grupy dzieci urod:r.o­
nyob, w tYm regionie kiraju. Bada­
Dlia pozwoliły na stwierdzenie, że 
wypadki fizycznych obrażeń odnie­
sionych podczas ciąży nie odbijają 
•• na stanie fizycznym dziecka i 
nie zagrażają jego zdrowiu. Nato­
miast wedłull oświadczenia prof. 
Stotta - większość kobiet, które 
po&OStawały w okresie cląiy pod 
Wll>ływem różnego typu napięć i 
stressów, ~ło dzieci odmaczają­
ce lie Iła baym zdrowiem. 

Najbardziej smcodliwe rodzaje 
ltressu, to nieporozumienia mał­
żeńskie, napięte stosunki rodzinne 
oraz.„ kłótnie z sąsiadami i z,najo­
mymi. Kiedy kobieta w ciąży pad­
dawana jest periody=ie powtarza 
jącym sie stressom, których nie jest 
w stanie uniknąć, dziecko przycho­
~ na świat z ryzykiem 2-krotnie 
większych nieprav.ridłowości roz­
wojowych, zakłóceń w zachowaniu i 
mniejszej odporności fizycznej , i 
psychicznej, niż dziecko matki, któ 
ra nie dowawała stressów. Ryzyko 
to przy tym nie ma nic WSIPÓl­
nego z ewentualnymi komplikacja­
mi Porodowymi, pr:zedwczesnym 
przY'.Jściem na świat, względnie 
czy·nnikami zaist:nliałymi po UII'O­
dzeni u. 

Według prof. Stotta, wiele spo­
łród dzieci z różnego typu odchyle­
niami psychicznymi przychodzi na 
świat w rodzi.nach mniej zamo­
żnych. trudne bowiem warunki ma 
terialne stanowią . zrozumiałą przy­
czy•nę stressu pn:yszłych matek. Nie 
Oznacza to jednak, że wysokość do­
chiodu rodziny determinuje stan 
zdrowotny każdego dziecka i jego 
ewentualne upośledzenie. 

Analogiczne ankiety prowadzone 
w Kanadzie potwierdzają teorię 

prof. Stotta. Podczas gdy na przy­
kład przewlekłe bronchity pn:y­
szłych matek rzutują w 53 proc. 
na odporność fizyczną mającego 
przyjść na świat dz.ieoka, to niepo­
rozumiema rodzinne w tym okre­
sie stwarzają ogromne ryzyko u.ro­
dzenia dziecka z zakłóoeniami psy 
chofizycznymi 

Według uczonego, istnieją okre­
ślone geinetycznie różnice stopnia 
oddziaływania stressów, nie każda 
bowiem matka reaguje z jednako­
wa wrażliwością. Tłumaczenie to 
pozwala uchronić się przed fatali­
stycznym i pesymistycznym paglą­
dem na szereg problemów zwią­
zanych z rodziną. Nie można bo­
wiem uważać, że niektórzy ludzie 
są „niżsi" i „bardziej upośledzeni" 
od reszty. Stanowiią oni p0 prostu 
typy baroziej wrażliw:e i podatne 
od innych, obdarzone predyspozycja 
mi takimi, jak czynniki konstytu­
cjonalne, czy elementy psychodyna 
miczne, składające się na tzw. prze 
kazy genetyczne warunkujące sto­
pień odporności fizycznej i psychi­
CZ1nei człowieka. 

Większość rodziców oddycha 11 algą. Ich dzieci ju:t od dawna 
na wakacjach, z dala od domu, co dla rodziców nawet najbar­
dzlej kochających swe pociechy, oznacza wypoczynek„. od dzieci. 

Jest on zresztą potrzebny takie l samym dzieciom. Czas spę­
dzony w gronie rówieśników, to sprawdzian własnej samo­
dzielności, współżycia w mikrospołeczności dziecięcej, Od wy-

- chowawców i opiekunów na koloniach l obozach zależy, czy 
sprawdzian ten wypadnie pomyślnie. Bywa przecież, że dzieci, 
z~ła-szcz~ najmłodsze, złe adaptują się do odmiennych warun­
kow życia poza własnym domem. Są przypadki wcale nie­
rzadkie, ie dziecko pozbawione należytej opieki wychowawczej 
!JAbywa przykrych doświadczeń w ' kontaktach :r. rówieśnikami 
1 zniechęca się do kolonii na długie lata. Takim dzieciom trze­
ba poświęcić więcej uwagi, bardziej sterować ich samodziel­
nośeią, troskliwiej wprowadzać w nową sytuację• 

Mamy spore os!ągnlęoia w za­
pewnieniu wypoczynku całej mło­

dz.ieży. Rokirooznl.e coraz więcej 

dzieci znajduje miejsce na kolo­
niach, obozach harcerskich, szkol­
nych obozach OHP, na koloniach, 
prowadzonych przez TPD dla dzie­
ci znajdujących się w trudnych 
warunkach i ze środowisk moral­
nie zaniedbanych, na koloniach 
zdrowotnych i na koloniach I obo­
zach dla uczniów ze szkół wiej­
skich. Wiemy jednak, że na za­
kwaterowaniu l wyżywieniu spra­
wa się nie kończy, a wartości wy­
poczynku ni-e mierzy się tylko 
ilością dodatkowych kilogramów, 
zdrową opalenizną. 

Dobr)'. ~ypoczyn~. to również 
zapewmeme uczniom ciekawych 
i pożytecznych zajęć: żeby nie by­
ło łiudno. Dlatego w programach 
zajęć na koloniach i obozach zwra­
ca się duźą uwagę na takie, które 
mają walory kształcące i wycho­
wujące, ale służące też rozrywce. 
Dl.\tego też od wychowawców na 
obozach i koloniach wymaga się 
znacznie więcej niż pilnowania, 
żeby d:zieci lllie zrohlły sobie ja­
kiejś krzy wdy. Kolonie. to urlop 
dla dzieci. a nie dla wychowaw­
ców. Ich uwaga P<YWinna być sta-

le napięta, skoncentrowana na 
sensownym wypełnianiu wszystkdch 
godzin d•nia bez względu na po­
godę. 

Dobrze zorganizowany pobyt na 
koloniach, to dla rodziców czysty 
zysk: dziecko wraca nie tylko 
zdrowsze i opalone, ale i bardzjej 
zaradne, dojTzatsze; bogatsze o no­
we doświadczenia. 

Ważne jest. żeby tycb sukcesów 
nie zaprzepaścić pod<:Zas drugiej 
połowy .wakacji, !Uedy dziecko jest 
razem z rodzicami. Nie należy 
więc unikać okazji, -W których 
!Wiecko może wykazać się samo­
dz.ielnością. Nie o.graniczać też nad­
miernie swobody. Nie ma nic gor­
szego dla odpoczynku dziecka niż 
najróżniej.size zakazy typu „nie 
wchodź do wody, bo sie przezię­
bisz, nie biegnij, bo sie spocisz, 
nie wchodź na drzewo, bo się 
ubrudzisz". Wielu rodziców nie ro­
zumie jeszcze, że ruch. swoboda, 
to najnaturalniejsze przejawy za­
chowania dziecka i najlepszy wY­
ooczynek. 
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bez 
od problemów szkolnych. Jeśli ma I Kontakt uczuci~ z dziećmi !est 
jakieś zaległości, zalecane do prze- równie waż~y d~a 3eg~ wypoczyn­
robienia podczas wakacji lektury, ku, jak słonce i powietrze. Nłe 
należy mu w tym pomóc, ale też żałujm! więc. dziecku swej IE!T-' 
bez przesady. deczneJ uwagi. 

~-~ 
Młode małłeństwo ·))Oszukuje kawalerki lub pokoju" 

to" jedno z najczęściej pojawiających się w prasie oi:lo­
szeń, Pary. które przyi:arnęll rodzice, mogą uw~tać się za 
wybrańców losu. Opłaty za mieszkanie · stanowią ~owlem 
dla· młodych ludzi ogromne obciąłenie: w dutych miastach 
kawalerka kosztuje !-"-2,5 tys. zlotYch miesięcznie. A l!rze• 
ciet pokoik u rodziców td nie jest rozwiązaniel!' ~aJlep­
szym i do trwałości małżelistwa nie pn:yczyni się na 
pewno. 

Nie 'są to sprawy marginalne, skoro młodzi ludzie stano­
wią większoś~ tzw. niesamodzielnych gospodarstw domo­
wych I dominują ·w kolejce po własne mieszkanie. Demo­
graficzny wyż, który przed kilku laty ostą1rnął pełnoletnośf: 
stwarzaJac sporo -problemów na rynku pracv i . ssturmu­
Jąc ucŻelnJe. wchodzi obecnie w wiek stabilizacji. Potrze­
buje w związku z tym mieszkań i ustawia sit l)n:ed- svół- . 
dzielcza brama. 

Wśród osób samotnych, czekających na własne Io-kum 
spółdzielcze. młodzi maja przewagę zdecydowaną: trzy 
czwarte te! grupy, liczącej ponad 400 tysięcy osób, nie 
ukoóczyłb 'Jeszcze 30 lat. w przypadku malze.listw .staty­
styka posługu,le się kryterium długośc1 trwania związku. 
Spośr6d około półtora miliona małżeństw. stojących w ko- · 
lejce po klucze. 55 proc. stanowią stadła młode, połączone 
małżeńskim węzłem nie dłuteJ, nit 1 lat. 

Młode małieństwa maja formalny priorytet przy rozdzle- . 
laniu mieszkań. Jest to zasada na pewno słuszna, można 
rzec nawet - konieczna To przeclei brak mieszkań spra• 
wił, że małłeństwa coraz częściej decydują się na posia­
danie dzieci w wieku, kiedy dawniej zaczynały się już sy• 
pać wnuki„. Rozpowszechnił się także model rodziny tn:y­
osobowej, słynnego 2+1. co wywołu.le nteusta,iące alarmy 
ze strony demografów. Samotnej osobie trudno żyt: bez 
samodzielnef(o mieszkania. rodzina właściwie nie mote bes 
niego istnieć. 

Kłopot w tym, :le priorytet dla młodych małżeństw Jest 
raczej formalny, niż rzeczywisty. Wobec perspektywy 
opóźnień w budownictwie, spada on bowiem na dalszy 
plan. 

To takt, te Judzie młodzi otrzymuJa dziś mieszkania 
głównie z zakładów pracy. Przemysł stał sie wielkim dys• 
ponentem sp6\dzie\czego dachu nad \!;\owa. traktuls.c. o;o 
jako podstawowv instrument w polityce kadrowe). Mie­
szkania potrafia bowiem zapewnić załogę każdemu pow­
stającemu czy rozbudowu.iacemu się zakładowi, przv czym 
szczególnie przyclagaja młodzież, z natury n:eczy bardziej 
ruchllwą. Przemysł kieruje• się jednak głównie kryteria­
mi produkcy,lnymi, rozwlazuJac problemy mieszkaniowe 
młodych ludzi nieJ•ko JllllJV oaz.Jl. 

NOWOŚCI DLA DOMU 

Urlop z własnym dzieckiem, to 
także okazja do głębszego wejrze­
nia w jego problemy, troski. Nie 
mamy na to za wiele czasu w cią­
gu całego roku, codzienne obo­
wiązki zmuszają nas na ogół do 

·zajmowania sie Rłównie jego po­
stępami w nauce. A dzieci mają 
tysiące problemów. Wakacje z 
własnym dzieckiem, to okazja do 
odformalizowania więzów rodzdin­
nych, do wyciągnięcie wniosku 
z faktu, że dziecku nie tylko trze­
ba dać jeść, zadbał! o określoną 
ilość Rodzin snu, ale i wejrzeć 
w jego potrzeby em,ocjonalne i psy­
chiczne. Dobrą okazją do nawią­
zania z nim kontaktu są rozmowy 
na temat ~Tażeń z kolonii, na te­
mat kolegów i koleł.amek. 

Jak widać. wielcy dysponenci mieszkali kleruJa się • za­
sady Innymi kryteriami, n,iż np. pierwszeństwo dla młodych 
małżeństw. O tym. że te krvteria nie zawsze są doskonałe, 
przekonał się każdv lokator nowego domu. Nie ma chyba 
bloku, w którym nie mle1Zk&liby łllkaton:y nie bedący 
właścicielami mieszkań, lecz odna lmuJący je. Wiele osób 
saplsuje się do spółdzielni nie.lako na wszelki wypadek, 
bo może kii!dYś mies„kanie sle przvda, po czym wieloletni 
staż da,Je im pierwszeństwo przed udręczona rodzina bez 
samodzielnego lokum. Inni otrzvmula klucze od potętne­
go zakładu pracy, który stać na uwzględnienie wszy­
stkich podań, nawet niezupełnie uzasadnionych. Jeszcze in­
ni dysponują dwoma mieszkaniami, bowiem - na przy­
kład - I on, i ona odbyli jut spółdzielczv staż, otrzymuj~ 
więc dwa przydziały. Po ślubie za.lmuJa jedno .lokum -
drugie odnaJmuja. W rezultacie powstaje s:rupa ·ludzi tra­
ktujących swo.le nowe mieszkanil' jako pewien kapitał 
i źródło dochodów. Oni właśnie umles-tczaja w prasie 
ogłoszenie typu „Cudzoziemcom wynajmę nowe M-4", psu­
jąc krew kole.lee, która niecierpliwie wyczekuje przed spół­
dzielczą brama. 

WłodZłmierz Kowails>kd :a Pabianicikicb Zaikła­
dóiw Tkamin Technicznych skonstruował przvrzad 
do wbijalillia kołków w mur. Zastąipić w nim moż­
na stosowany dotychczas ois.to'let oowodudący 
niejednokrotnie P'l"ZestT1Zelenie ścialn, odprysk mu-

rru !łp. Nowe u.rządzeinie Zibud-OWame jest z dwóch 
zasadiniczych elernantów: tulei oraz wbijaka w 
niej umies.zczo,neJ!:'O. Koniec wbijaika posia,da otwór, 
w którym umieszcza się nagwintowamy k0<niec 
kołika. 

A jakie miejsce w tych rozmo­
wach powinna zająć szkoła? Jeśli 
dziecko nie miało w ciągu roku 
kłopotów z na1.1ka - należy mu 
się całkowity r~laks i wypoczynek 

---·- -·-------~----. .- ---:--- ----------~ ----- ---

I 
W modzie ostatnio malo sie dzle.ie. bo o letnleł 

wszystko wiemy. a n.a konfrontację z iesienia trze­
ba ieszcze ooczekać. Ale wielu ludziom niady nie 
b1ak dobrych oo:myslów dlatego w tym iakbY 
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• 1międzysezon:ie" można :le~c:ze 'wzboi;racić swa l(a.r­

derobe o ta.kiś zabawny, a niekosztowny drobiazR. 

Wiec np., tepy POdkreślić. :l:e dźinsowa suknia 
czy bluza ze spodnia.mi z- ciemnom-an.atowe11:0 ołót­

na stanowlią w danym momencie strój odświetny, 

orzypina sie do kołnierza czy paska .duża złota ró­
że. na ltlOJWe wciąga czaoeczke ze złotej siatki. a 
nogi stroi w złote sandal:k.!. 

Dużo widzi · sie też na nasizych ulicach płaszczy 
z bawełny czy elanobawełny. Ale o ileż ciekawsze 
byłyby takie omoia wykonane dwustronnie z 
dwóch tkanin: bawełny e;ładkiei i w drobne 
kwiatki. Zwla.szCZill. że są to okrycia uniwersalne 
nadają &ie od rana do wieczora. w mieście l na 
wsi, do sPódnky i s·oo.dni. 

okraJtłeJro kx>łnłerzyka do clemneRO baweŁnian~ 
sweterka. oz:v trólkatnej chustki do deko1towane1 N a 
sukni, Wil()Bj romantyczny akcent. A zamiast WY­
haftowanych ba.n.alnych kwiatków można n.a kiesze­
ni bluzki, !lllrk!ni czy soódnicv mieć o!elm:v. duży 
monogram. 

Sztuozne kwiaty, zwłaszcza. że WYrdądaią dziś 
;,]aik ż:vwe", nie są do p0gardzenia w uatrakcyjnie­
niu gwego wyglądu. Gałazka olastvkowetto bluszczu 
owinięta wokół ramienia. bransoletka z oolnycb 
kwiatów. gałązka dzikiei róży woieta we włosy 
bardzo to wszY5tko pasuje do wakacyinego tla • 

W przeciąiru barozo niedługiego czasu mOOn.a też 
uszyć sobie zabawna pta79wa sukienke z dużego 
frotowego ręcznika. Frotte Jest ogromnie modne, ale 
o gotowe wyroby z niego wciąż trudno. 

Ręcznik składamy na pół, zeszyWamy oba boki, 
zostawiaiac u e;óry oo k.ażdei stronie dwa otworv 
oo lB om k:.ażdy na ręce. U samei górv w miej· 
scu złożenia prizecinamv 26-centvmetrowe wvciecie 
na szyie. Takie wdzianko można wvkończvć u do­
łu. przy rekawach i szyj ścia.e:aczem z wełny czy 
bawelny lub zabkami zrobionvmi szydełkiem. 

Najmodniejsze są tkaniny naturalne. o zgrzeb­
nym wygladizie. Takie. lakie użvwane sa no. na 
ścierki. Z te.e:o dostepnego i niedroltiego surowca 
można uszyć orve:inalne marszczone spódnice. luź­
ne, oroste. kimonowe bluzy. sukienki na uoalv na 
szerokich rami'aczkach. lekko marszczone od kar­
ttzka. Naturalny szarawobiały kolor jest niezwykle 

pomysłów 
modny teJro la.ta. a kolo~e srzlacz.ki można po­
mYBlowo wYkorzystać iako ozdobe (pasek. olisa u 

lało 

„świeżo poślubieni'' z taikim no1pisem przy­
twierdzonym do motocyklo; młodo para z miaista 
Tiften w sta,"ie Georgia udaje się w podróż 

pośłubną. 

Kamizefilcl dam.sik.ie, wzorowane ·kiroiem na me­
ski.cll, cieszą sie ogromnym oowodzeniem. ·Ale obok 
najoopulairn.iejszych obecnie kamizelek z dźi![lm 

można S!Pl'Óbow·ać i czeJ?oś bardziej ory;tinalneRo. 
no. UlSIZYć kamiizelke z desertlowe&?O welwetu nie­
biesko-cza.mem (do czameRo e:olfu czy niebieskiej 
bluzki). Jeszcze orygi.naln:lefaza bedzie laµnizelka 
wykon.ana na bard7.0 e:rubY'Oh drutach z wąskich. 
różnokolorowych wstążeczek: (~i.eh, Jakich użvwa 
sie do wiazanta kwiatów). 

„odrobina koronki. na • dziefi" w DOStaol 

dołu !itp.). Dla Inwencji kobiecej właściwie nie ma ł b 
sranie i - jak widzimy - - urozmaicenie url01>9We- awełna 
RO 1tr0Ju nie Wl'lll!lga wielki.eh wydaitków. 
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Jak 

praeowaliśmy 

w I półroczu? 

z aczn1Jmy od informacji 
zasadniczej, Było nas 
- mieszkańców l\Uej­
skiego Województwa 

Łódzkiego 1099,5 tys, (dane z 
· końca czerwca br,), tj. o 1,3 
proc, więcej niż w tym samym 
czasie przed rokiem. W czerw­
cu, dobiega końca rok szkolny. 
Szkoły podstawowe opuściło 
11,8 tys, absolwentów, licea o­
gólnokS'l:tałcące i technika -
7 ,3 tys. młodych łodzian, studia 
wyższe ukończyło 1956 osób. 

Pierwsze półrocŹe tego roku 
przyniosło również dalszy 
wzrost przeciętnych płac w go­
S,J?Odaroe uspołecznionej. Wy· 
niosły one dla pracowników 
przemysłu - 4063 zł, a dla za• 
trudnionych w przedsiębiorst­
wach budowlano-montażowych 
- 4578 zł. W ciągu pierwszych 
sześciu miesięey 1977 r. praco­
waliśmy szybciej i lepiej niz 
przed rokiem. Wydajnośl! na 
jednego zatrudnionego zwięk· 
szyła się o 9,8 proc, Sprzedali 
wyrobów produkcji l usług 
wyniosła 81,5 mld zł, tj, o 9 
proc. więcej w porówmmiu do 
tego samego okresu roku ze· 
szłego. Dalszej poprawie uległa , 
jakość wyrobów dostarczanych 
przez łódzki przemysł - 45 
proc. ogólnej wartości produk­
cjf stanowiły towary oznaczo­
ne znakami jakości i kontrol• 
nymJ. 

Minione półrocze. byto gorą· 
cym okresem dla łódzkich han­
dlowców, którzy musieli po­
dołać żwiększonej liczbie za­
kupów. Wartość sprzedaży to• 
warów w przedsiębiorstwach 
handlu detalicznego, w porów­
na.nfu do I półrocza roku ub., 
wzrosła o 12,7 proc„ wa.ritośó 
sprzedaży w lokalach gastrono• 
micznych zwiększyła się o 15,2 
proc., a sprzedaż usług byto­
wych dla ludności o 23,6 proc, 

Nasze województwo skupia 
99,4 tys. mieSzkańców wsi. Jak 
oni gospodarzyli? Wstępne wy­
niki czerwcowego spisu rolni­
czeiro potwierdziły zaobserwo• 
wane już wcześniej tendencje 
do odbudowy pogłowia. zwie· 
rząt, a zwłaszcza. trzody chlew• 
nej. Na.dal jednak nie nast1nti­
lo jeszcze wyrównanie spadku 
pogłowia zwierząt w indywi· 
dualnych gospodarstwa.eh rol­
nych, ja.kl miał miejsce w la.·· 
tach 1975-76, W stosunku do 
stanu sprzed roku w ca.tym 
rolnictwie, pogłowie trzody 
chlewnej wzrosło o 11,3 proc., 
zaś bydła zmniejszyło się o 1,2 
proc. Za to skup ważniejszych 
produktów przebiega na po­
~domil" wyższym od planowa­
nego, Również plan skupu czte­
rech zbóż w roku g05podar­
czym 1976-1977 wykonano w 
119,3 proc. 

Nie wykonały natomiast cał­

kowicie swoich .Planów przed­
siębiorstwa budowlano-monta· 
łowe. Z~awa.nsowanie ich za­
dań produkcyjnych w I półro­

czu wyniosło 47 proc. . Trl!leba 
więc będzie nadrobić istnieją­

ce opóźnienia w ciągu najbliż­

szych miesięcy. Pr.1edstawmy 
jed.nak bilans ważniejszych o· 
biektów, które przybyły na.­
nemu miastu. Sił to m, in. 
ZPP „Feniks", baza przeła­

dunku kruszywa na Lublinfl;u, 
oraz hotel „Swiatowit" (432 
miejsca noclegowe). Ponadto 
4.822 łódzkie rodziny otrzyma· 
ły klucze do własnego „M". 
Niepokoją natomiast opóźnienia 

przy budowie osiedlowych pa­
wilonów handlowo-usługowych, 
iło1>ków, przedszkoli. 

Pracowite miesiące mają 
również za sobą pracownicy 
przedsiębiorstw transportowych. 
Przewieźli oni w I półroczu br. 
lł386,2 tys. ton ładunków oraz 
8650,1 tys, pasażerów, tj. o 2,3 
proc. więcej ni:i przed rokiem. 

(at) 

MOGĄ POMÓC 
W BUDOWIE MIESZKAiq-

Pabianickie budownictwo mlesa­
kaniowe ciągle nie może zaspo­
koić potrzeb. Z dużą pomocą miej· 
scowej spółdz.ielni mieszkaniowej 
mogłyby przyjść zakłady pracy 
poprzez utworzenie tzw. drugiego 
odcinka budowlaneg<>, szczególnie 
w budownictwJe jednorodz.Lrunym. 
Bardzo często są one w posiada• 
:niu niepotrzebnego już sprz.ę;tu 
używanego w budownictwie I 
sporych ilości materiałów budow­
lanych, z którymi nie wiadomo co 
U01:>ić. Dobrze by więc było, żeby 
zarowno ten sprzęt jak i materia! 
trafiły na budowy domków jed­
norodzin.'lych, gdzli.e byłyby w 
pełni wykiurzystane, 

„Mandatv 
zaufania" 
dla 
przvkładnvch 
kierowców Kterowca „Fl.ata" - Kaztmterz Koziowsl<i z Pabiantc otTZymu:le „man­

dat zaufania" z rqlc przedstawictelt WRD KW MO w Łodzi. 

I 
znów wyruszyliśmy w k!l­
kugodizinny rajd ulicami 
Łodzi w po~ukiwaniu przy­
kładnych kierowców, któ-

rych moglibyśmy nagrodzić ,;ma.n­
da taillli zaufania". Trwa bowiem nie 
dawno rozpoczęta przez naszą re­
dakcję i WRD KW MO stała akcja 
nagradzania wzorowych kierow­
ców za Jmltm:aln.ą i bezpiecz-
ną jazdę. Zbiegła sią on.a 
z przeprowadzaną w zeszłą 

go" był miłym zaskoczeniem dlla 
p. Kozłowskiego. życzymy mu u­
trzymania jak najdłużej , „mandatu 
zaufania''. Dodajmy. że traci się go 
wówczę.s, kiedy za przekróczenie 
przepisów ruchlu drogowego grozi 

mandat kar.ny i zamiast niego kie­
rowca oddaje funikcjonariuszowi MO 
„ma·ndat zaufania". Taka jest bo­
wiem zasada naszej wspólnej akcji 
mającej na celu wzmożenie" bez. 
pieczeństwa na drogach. 

Jedzd·emy dalej. Przed nami sznur 
pojazdów. Niestety, w większości 
ich kierowcy zasługują na upom­
nienia za te czy i'nne przewinienia, 
a nie na nagrodę. Zdarza sie i tak, 
że nawet cl kierowcy, którym chcie 
liś.my dać „mandat zaufania" za 
kult'Ul"alną jazdę, po sprawdzeniu 
ich ewidencji w Wydziale Ruchu 
Drogowego KW- MO musieli „od­
paść'', ponieważ byli już karani za 
łamanie przepisów kodeksu drogo­
wego. 

Fot.: A. Wach 

!iłu Skórzanego w Łodz'i - Józe­
fowi Szmajdzińskiemu, który od 
32 lat pracuj.e w tym zjednocze­
niu. Jak twierdzi, przejechał już na 
różnych samochodach przeszło 1,5 
mllll. km, był kilkakrotnie nagradza­
ny za wzorową jazdę. 

- Cieszę sie bardzo, że otrzyma­
lem „mandat zaufania" - powie­
dział p. Szmajdziński. - Jest to dla 
mnie wielkie wyróżnienie i oczy­
wiście będę nadal tak jeździł, aby 
go nie utracić. 

W naszym rajdzie obserwowaliś­
my różnego rodzaju samochody; 
osobowe, ciężarowe oraz autobusy 
MPK. Od ul. Andrzeja Struga aż 
do krańcówki przy ul. Teresy je­
chaliśmy za autobusem pospiesz­
nym linii „K". Jego kierowca bez­
błędnie prowadził pojazd i zasłużył 
na „mandat zaufania". Tym przy­
kładnym kierowcą okazał się Mi­
rosław Majcher, zatrudniony w za­
jezdni MPK Helenówek, który do­
piero od września zeszłego roku 

sobotę i niedzielę ogólnopol&ką 
akcją· Polskiego Radia i „Trybuny 
Ludu'' - „Bądź przezorny na dro­
dze". A ponieważ pogoda dopisała 
ruch .na ulicach był spory, bow•iem 
łodzianie wybierali się na weekend. 
Niełatwo było jednak - podobnie 
jak w czasie poprzedniego rajdu -
znaleźć przykładnych kierowców. 
Reiparter „Dziennika" . oraz mgr 
inż. Zdzisław Turała, st. !lierżani 
Bogusław Ossowski i sierżant Mi­
rosław Podsiadły z Wydziału Kon­
troli Ruchu Drogowego KW MO 
w Lodzi, dopiero oo godzinie obser­
wacji na różnych trasach, zarówno 
w śródmieściiu jak i w dzielnicach 
peryferyjnych miasta, mogli zdecy­
dować, że na „mandat zaufania" 
zasłużył kierowca „Fiata" - Kazi· 
mierz Kozłowski z Pabianic (za­
mieszkały ul. 20-lecia PRL 8), któ­
ry wrraz z rodziną przyjechał do 
Łodzi w po=i.kiwaniu materaca na 
wczasy. Jeżdżąc od sklepu do skle­
pu wąskimi i zatloczanymi ulicami 
wykazywał duża kulturę jazdy j 
zasłużył na nasza nagrodę, „Man­
dat zaufania", proporczyk WRD 
KW MO z podziękowaniem za ł>erz­
pieczną I kulturalną jazdę wraz ze 
znaczkiem „Dziennika Popularne-

Z tym większą przyjemnością prowadzi autobusy. 
funkcjonariiusze MO i przedstawi- Nasza akcja trwa. Kto otrzyma 
ciel naszej redakcji wręczyli „man-, następne „mandaty zaufania"? Prze 
dat zaufa'llia", oroporczyk i znaczek konamy się o tym wkrótce w cza­
„Dzienn.jka", k~erowcy czarnej sie następnej lustracji ulic Łodzi. 
„Wołgi" ze Zjednoczenia Przemy~ · JERZY KRASKOWSKI 

Pospiesznym na Widzew-Wschód 
Od 3 sierpnia zgodnie s postulatami mieszkańców na Wi­

dzew-Wschód jeździ6 będzie pospieszny autobus „S". Ł!!czyć 
będzie Retkinię z tym osiedlem, a trasa pobiegnie przez Sród• 
mieście - ul. ul. Nawrot, Armil Czerwonej, Rokicińską, Pusz• 
kina, Przybyszewskiego. (k) · 

sos dl a ·z i e ,l en i 
Po ostatnich masowych Imprezach w wolne dnJ niektóre 

miejsca w parkach i ośrodkach wypoczynkowych przedstawia­
ły źałosny widok. Ławki przeniesione w i;-óime miejsca, często 
połamane, kosze do śmieci spalone, zniszczone krzewy, zaśmie­
cone trawniki, M, in, w parku Widzewskim obok muszli kon-

. certowej zniszczeniu uległa spora ilość ławek i koszy. W par­
ku im. 3 Maja niektóre ławki zrzucone zostały ze skarpy na 
tor kolejowy. Część utopio.no w 5tawach parkowych. 

Te li inne chuligańskie wybryki I mniej odpowiearuch do tego celu. 
na terenach zielonych kosztują w ten· sposób „rozjechano" niemal 
nas ws.zystlcich bardzo drogo. W park im, Hibnera! 
Ł6dzltim Przedsiębiorstwie Ogrod- Nierzadkde są przypadki, tr. 
niczym powiedziano nam, że je- zniszczenia następują przy okazji 
źe}j na ogólną konserwację par• różnych robót ziemnych przepro­
ków i zieleńców wydatkujemy wadzanych prze.z przedsiębiorstwa 
roczn,ie ok. 1.8 mln zł (wiele idzie na terenach zielonych. I tak np. 
na usuwanie zniszczeń po każdej w parku im. Dąllrowskiego pod­
zimie), to ' przynajmi_iiej ok •. pól czas reperacji sieci c.i~owniczej 
mln zł trzeba wydac na likwtda- wymontowano rury wodooiąg<YWP. 
cję efektów wybryków spowodo- W parku im. Promie.ndstych usta­
wanych przez wandali. wiane były wazy przedsiębiorstwa 
Pięknym uz11tpełruendem archi· tra.nsportowego, które w pabliżu 

tek.tur:>'. parkowej są ionta~n;Y. ma swą bazę. 
Cóz, kiedy taik trudno utrz.ymac Je Jest zasada, że każde rozpoczę-

. na bieżąco w odpowJednitm. stam~. cie jakichkolwiek robót. na\ tere• 
Ręce złych ludzi rozkręcaJą m„. nach melonych musi być zigłasz.a.­
talowe części, a do wooy wrzuca-
ją odpadki. Aby na przykład fon-
tanna w Alei Z-1VIP mogła bawić: 
nasze oczy, c·odzdennie omiatac!llki 
muszą wyławliać z wody kHogra­
my brudu a specjaliści często mu­
szą naprawiać zniszczone urząd.ze­
n.ie. W parku tm. Dąbrowskiee:o 
w dzielnicy Górna jednego dnia 
zniknęły wszystkie metalowe po­
krywy od studzienek W każde so­
botnie popołudnie i w niedzi@Je 
plagą dla parków są zmotoryzo­
wani goście. Przybywają samocho­
dami i motocyklami, wjeźdżaJą 
wszędzie, gdzite im się podoba, nil' 
respektując zakazów i parkują 
swe wehikuły 'w miejscach naj-

Gratulujemy 
W Urzędzie Dzielnicowym Łódź­

Sródmieście odbyła się uroczystość 
dcltoracji medal.arni „Za długolet­
nie pożycie małżeńskie" pięciu 
par. Oto nazwiska jubil,atów: Ja­
nina i Feliks Paciejewscy, Geno­
wefa i Stefan Olejniczakowie, Al­
freda i Kazimierz Kamieńscy, 
Marianna i Stefan Krawczykowi11 
oraz Janina I Bolesław Mańscy. 

(kl 

ne do ŁPO. Nies·tety, w prak.tyce 
nie zawsze się je stosuje. 

' przed dwoma laty przy ŁPO 
powołano zespół koordynacyjny 
do spraw ochrony zielenii. W jego 
skład wesz1i także przedstawicie­
le LLgJ Ochrony Przyrody, MO. 
ORMO, Miejskiej Straży Przemy­
słowej. Społecznicy .uczestniczą w 
wielu akcjach mająctch na celu 
ochrOillę ziele.nii przed zniszcze­
niem. Z ich obserwacji wynika, że 
chociaż •przez ostatnie pół roku 
ilość wybryków chuligańskich w 
parkach zmalała, to jednak ujaw­
niono w sumie 1ll tys. różnego ro­
dzaju wykroczeń. Czę.ść ich stwier­
dzili stald opiekunowie parku 11 

Miejskiej Straży Przemysłowej %a­

trudnieni na pół etatu w ŁPO. 

Pod ich stałym nadzorem znajdu­
je się blisk·o 20 dużych ohiektów 
zielonych m. iin. park im. Mi~kie­
wicza, las Łag1iewnicki, park przy 
Anilanie, park im. Staszica. Naj­
więcej stwiterdzonych uchybień 

dotyczyło wjeżdżania a.ut i mota­
cykU do parków, deptanie ti"aW­
ników i kwietników, zaśmiecanie 

alejek puszczanie psów bez 
smyczy. W wielu przypadkach 
skończyło się na. poucz.eniach I 
zwracaniu uwagi, ale 500 osób u­
karano mandatami na ogólną su­
mę 50 tys. zł. W s.tosunku do 100 

(TU PAIANICE) 
Wańczyk, Aleksy I Antoni 
szewscy, Kazimierll Mieleń 
Stanisław Rudzki. 

Z pomocą mieszkańcom 
srzedł również ROM z ul. 
dze111ia. 

Zaka­
oraz 

przy­
Odro-

osób skierowano wnioski o uka­
ranie do kolegiów, a 250 spraw 
skierowano do MO. W zespole ko­
ordynacyjnym chciałoby się wi­
dzieć więcej młoctz.ieży. Może to 
nastąpi, bo obec'nie trwają na ten. 
temat rozmowy z hal'(;erstwem i 
ZSMP. 

Łódzkie „zielone płuca" są roz­
legle, Nasze parki i lasy komunal-

Toniejq owoce i warzywu 
WIĘCEJ TAKICH 
MIESZKAŃ CO W 

NOWA HALA ni' oraz zieleń osiedlowa 1 tzw. Dziś pawinno być dobre zaopa- zł. Ogórki małooolne 24 zł za 
O trzende w warzywa L owoce, jest 11 kg. Pęczek włoszczyzny z kap.i-w „NARZĘDZI WCE" towarzysząca., którą opiekują się '~b bowiem P'od dostatkiem. z stą 5,20 zl, a bez kanusty 4 zł, Coraz Więcej mieszkańców mia- ~ ,.. 

sta troszczy się 0 wygląd swoje- w 1 półroczu przyszłeg.o roku instytucje i zakłady pracy, zajmu- warzyw brak tylko kapusty i Ziemniaki paczkowane po 1 kg -
go miejsca zami·eszkaniia. Przykła- Pabianicka Fallryka Narzędzi ją ok. 3.150 ha, Kilkuset społecz• trzeba poczekać jeszcze kilka dni 6,40 zł, po 2 k.g_ - _ 12,30 zł. C~ 
dem mogą być mieszkańcy pose- wzbogaci się o nowo wybudowa- ników wyczulonych jest szczegół- aż dojrzeją póź.niejsze jej odmia- bula w pacz.kaicn k.ilogramowyc.b 
sji przy ul. Moniuszkd 127. Pod ną halę, w której znajdą się po- nie na t k •1 - ny. DZli.ś również wchod7li w ży- lO,BO zł. 
kierownictwem opiekunki społecz- miieszczenia magazynowe. ros ą 0 nasz wspo ny ma-

poza M. Pietrzak nateżeli: 67-let- ne poprawienie warunków maga- w~zys i:go n e za a w1ą. a w1ę-

Tanieją także owoce, Jabłka 
„closse" kosztują 20 zł, „oliwka 
żółta" 12 zł, a gruszka „lipców­
ka" 15 il. 

nej :Marii Pietrzak uporządkowa- Hala 0 powierzchDJi ponad 700 jątek, ale przydałoby się chyba cie nowy cenlllik. Za zie~aki 
li teren własnego podwórka, na m kw. wzno.szona przez pahianic- jeszcze więcej etatowych strazni- płacimy 15 zł, bótwinę z wysiewu 
którym urząd:rono zieleńce i klom- id oddział Spół-dzielni „Kombud" ków. Chociaż na pewno i oni 4 zł, buraki 7 zł, cebulę 9 zł, mar­
by. Do najbardziej aktywnych - „Odbudowa" pozwoli na znacz-, tik' 1 ł t • N j · chew 7 zt, pietruszkę z nacią 
ni r e ncista Józef Skóra, Jan Stan- zynowanJa surowców i wyrobów ceJ zalezy od kultury nas wszy- 6 zł. pory 18 zł, selery 14 zł za 
kiewicz, Antoni Mielczarek, Józef I gotowych: stkich. 

1
1 kg. Ogórki w pierwszym wybo- Jutro oczekiwany jest dalszf 

Kempa, Stanisław Jurga, Feliks W. Now. W. KASPRZAK rze !kiosztują 15 zł. w dru.gim 10,50 spadek cen. (Il) 
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Trzy warunki· • I co dalej? 
J ednl fufwr6ci111 I buzie im się nie zamykają, tak wiele mają do 

powiedzenia na temat: „ ak to na koloniach bywa". Inni wyje­
chali przed paroma dniami, by sprawdzić na własnej skórze 

wem wszyscy robili oo mogli. by 
zaspokoić 6w ·apetyt. 

A. TAKŻE OHJ~C NA REPETĘ 

w spo.s6b kaloryczny 1 witamino­
wy. RObili co mogli i na ile poiz­
walata im dzienna stawka wyży­
wieniowa wynosząca na jednego 
uczestnika 30 zł. Zdaniem wielu o­
sób nale-.iatoby Ją, zwiększyć. Taki 
też postulat odnot-0wala w swym 
sprawozdaniu specjalna komisja, 
która z ramienia. Najwyższe.i Izby 
Kontroli odwiedziła 23 ośrodki ko­
lonijne w woj. łódzkim, pioti·kow­
skim i ski~rniewickim. Kontrola 
ta wykazała także. Żf! „wizytowane 
ośrodki kolonijne prowad:rone byly 
dobrze. a szereg z nich wwrowo -
tak od strony organizacji wypo­
czynku i zajęć, jak i wypoo.ażenia 
i przygotowania obiektów, stanu 
sanitarnego, wyżywienia. realiza­
cji programu wychowawczego. 
Wszystkie wizytowane kolonie mia 
ły zapewnioną stalą kadrę pielę­
gniarską oraz korzystały dorywczo 
- w określone dni tygodnia i na 
wezwanie - z lekarzy z pobliskich 
przychodni i wiejskich ośrodków 
zdrowia.. 

czym się różni spanie w namiocie od typowego noclegu np. w M-3, a 
jeszcze innych żegnaliśmy dziś rano życzeniami słońca i jak najfajniej­
szego wypoczynku. 

W sum.ie ze 100 tys. dzieci i j do domu, bo jak nie, io uei.eknę 
ml-Odzieży naszego województwa do babci„.". Na ogół jednak 
objętych tegoroczną akcją obozów . " 
i kdlonij letruich około 70 tys. „z.a- PIERWSZA PACZKA 
liczyło" ju:i:. morze, góry, jez,iora ZE SŁODYCZAl\11 
oraz wcale nie najbrzydsze choć 
położone bLiżej Łodzi regiony. Jak 
kolonijna wieść niosła (chociażby 
w postaci nadsyłanych do redak­
cji kartek z życzeniami) mimo 
kiepskiej pogody nasza dziatwa 
wypoczęła i bawiła się całkiem 
nieźle. Czy aby na pewno? Cóż, 
'Zdarzały sifl co prawda i takie 

' dramatyczne listy: „Mamo - Ja 
Jui nie mogę. Zabierz mnie zaraz 

gasiła smutek i żal tej czy innej 
pociechy, do której po prostu ta­
ta i mama lenili się napisać cz.ę­
ściej niż raz na dwa tygodlllie. 

O bardZciej wszechstronną ocenfl 
dotychczasowego przebiegu akcji 
kolonijnej poprosiłem więc panią 
Aleksandrę Skonieczną - wiceku­
ratora Oświaty i Wychowania 
oraz p. Stanisława Ciesielkę - st. 

S 
łyszałem kilkakrotnie żale mężatek, ze jako panny nosiły 
piękna nazwiska, przeważnie kończące się na ""5'ki, a patem 
z własnej, nieprzymuszonej woli złożyły oświadczenie, że 
przyjmą nazwisko męża. I odtąd się brzydko nazywają. Ubra-

:nie bywa zwykle ładne, kiedy modne. NatQmia.st nasze wyobrażenia 
o pięknie nazwiska ustaliły się raz na zawsze, a zmieniać je trudniej 
niż ubranie. 

Aby dowiedzieć się o przyczynach naS'Lych wYObrażeń o pięknie 
jednych, a brzydkim brzmieniu innych nazwisk, poszedłem do Zakła­
du Powszechnej Historii Państwa i Prawa, którego kierownik, prof. 
Józef Matuszewski zgłębił ten problem naukowo. Prof. Matuszewski 
jest mediewistą, a więc znawcą okresu dQŚĆ odległego. żródła pisane, 
dotyczące średniowie.."'Za są skąpe. Badając jakąś epokę można się po­
sługiwać różnymi materiałami - znaleziskami archeologicz;nymi, (!Jl.y 
malowidłamio na ścianach jaskiń. Ale najpełniejszą wiedzę, zwłaszcza 
o kulturze duchowej, dają źródła pisane. Ponieważ, źródeł pisanych 
dotyczących średniowiecza je t niewiele, prof. Matuszewski zajął sie 
też językiem, zawiera on bowiem dużo treści I godaje fakty, których 
skądinąd nie moglibyśmy się dowiedzieć. W sferze języka zaś pewną 
wartość naukową prz.edstawiaja nazwiska. 

Wiadomo, iż przodkowie nasi w Polsce i w innych krajach przez tvsiące 
lat obchodzili się bez nazwisk. Wystarczało im imię, w bardziej skon1-
plikowanych przypadkach dodawali sobie przydomek. Powstawał on, 
bądź od imienia ktoregoś z przodków, bądź od miejscowości, bądż 
w inny sposób. Często pochodził od cech charakteryzujących daną 
osobę, nawiasem mówiąc, z reguły ujemnych. - Szczerbaty, Kulawy 
itp. Ludzie łatwiej dostrzegają ułomności niż zalety. Bez względu na 
swe pochodzenie przydomki nie miały cechy ctziedziczności. Jesz,cze 
dziś we wsiach, w których dominuje jedno nazwisko, przydomki sta­
nowią zjawisko powszechne, aJe umierają one razem z ich nosicie-
lami. · 

Nazwisko, jako dŻiedziczna własność jednostki, PQjawia się dopiero 
około VIII wieku n.e. w północnych Włoszech. Stamtąd przeszły do 
Francji, Niemiec, w Polsce zaś pojawiły się dopiero około roku 1400. 
A więc nosimy nazwiska dopiero od pół tysiąca lat. 

R
ozprzestrzeniły się one oo świecie w taki sposób, jak to by­
wa z modą. Ale trzeba jeszcze zwrócić uwagę na ich zależ­
ność klasową. Najpierw nazwiska przyjęły warstwy wyższe, 
potem średnie, na końcu najniższe. W Polsce warstwą, która 

najwcześniej przeszła na dwuimienność, była szlachta. Dokonało się 
to powoli i można powiedzieć, że dopiero w trzeciej ćwierci XVI wie­
ku każdy szlachcic ma nazwisko. A jeśli spotyka. się wtedy kogoś 
nie posiadającego nazwiska, można z całą pewnością J)O'wiedzieć, że 
to nie szlachcic. 

XVII-wieczny pisał'z, W,alerian Nekanda-Trepka w swojej słynnej 
„Liber chamorum", kiedy chce podkreślić. że ktoś me jest szlachci­
cem, pisze: „O, jego nazywano 'PO imieniu". Powoli zjawisko przy­
bierania nazwfsk poczęło się rozprzestrzeniać na ,mieszczan i wreszcie 
na chłopów. Ale odbywało się to tak wolno, że niektórym chłopom 
przypisano nazwiska dopiero w początkach XX wieku. 

Nie było trudności z tworzywem. W XIII wieku szlachta polska 
używała przydomków patronimicznycm, ktoś więc nazywał się np. 
Jan Wojciechowic (tzn. Jan syn Wojciecha). Natomiast na Zachodzie 
feudałowie podkreślali w przydomku i następnie w nazwisku swoją 
łączność z ziemią, której byli właścicielami. Zwyczaj ten pajawił się 
w XIV stuleciu w Polsce i odtąd tworzą się typowo feudalne nazwiska 
typu: Jan z Bnina. Jeżeli więc czytamy w nocie sądowej: Joannes 
de Podolany, to wiadomo bez dodatkowej informacji, że to szlachcic. 

Tak więc w łacinie i francuskim (uwzględniając różnice w wymo­
wie) - de. W Niem.:!zech - von, ale nie tylko. Nazwisko typu von 
Zollern mogło mieć formę przymiotnikową: Zollerner. Jedno i dru­
gie oznaczało: „pan na Zollern". a więc szlachcic. Ale dwie te formy 
spotykało się tylko do XVII wieku, później forma przymiotnikowa 
zanikła na rzecz przyimka von. I to obserwujemy do dziś. 

W Polsce nazwisko typu „z Bnina" poczęło się przeradzać w prly­
miotnik „Bniński". To się upowszechniło i przetrwało do dziś. Zło­
żyło się na to szereg przyczyn. Ta postać polskiego przyimka „z" jest 
bardzo ułomna, stanowi bowiem jedną głoskę, której nie możemy 
wymówić samoistnie, tylko z jakimś innym wyrazem, p0 niej na- · 
stępującym. A i wtedy dzieją się z nią rzeczy dziwne, gdyż na przy­
kład skojarzenie „z Siemowa" wymawiamy, „ś Siemowa". Tak więc 
Bniński oznacza: „Pan na Bninie", co zawiera w sobie trzy znaczenia: 
że stamtąd pochodził, że był właścicielem i że był szlachcicem. Ten 
sam sens miała postać przymiotnikowa: bniń-ski. W taki właśnie spo­
sób przyjął się w XVI i XVII wieku pogląd, że nazwisko na -ski, jest 
to nazwisko szlacheckie. 

Ale, jak wiadomo, nikt tych nazwisk nie rejestrował, łatwo więc się 
było pod nie podszyć i w rzeczywistości często to robiono, bo ·wy­
starczyło dopisać sobie końcówkę -ski, by uchodzić za szlachcica. 
Walerian Trepka był zdania, że należy wydać t:Stawę zezwalająca na 
używanie takich nazwisk tylko przez szlachtę, i to pod karą . „głowy" 
Oczywiście, gdyby nawet taka ustawa wyszła, to wobec słabości 
administracji nie byłaby respektowana. Każdy więc, kto się tylko 
wzbogacił, zmieniał sobie nazwisko na szlacheckie, tzn. na -ski. taka 
praktyka trwała do XX wieku włącznie i obecnie nazwisk na -ski -
obliczył prof. Rospond - jest 31 proc. To bardzo dużo! 
Dzięki tej tendencji, dzięki temu - jak Trepka mówił - „WS'l.ru­

bowywaniu się" do szlachectwa, nazwiska te z czasem straciły swi>j 
walor wyłącznie szlacheckich. Tym niemniej tradycyjnie uważane są 
za dobre i jeśli przyjrzeć się informacjom „Monitora", jakie nazwiska 
przybierają dzisiaj osoby je unieniające, to prze.ważnie na -ski. Jest 
w wyobraźni Polaków pewna hierarchia nazwisk: najlepsze na -ski, 
na drugim miejscu na -icz i· dalej - jeszcze mniej dostojne typy. 

D 
o takich wniosk6'.v doszedł prof. Józef Matuszewski. Sądząc 
jednak z przytoczonych na pocz,ątku refleksji niektórych mę­
żatek, w pewnym okresie życia powszechne poglądy o estetyce 
nazwisk okazują się bezsilne wobec tego jednego, choćby naj-
~ nazwiska., j.eśli jego ~ciel jest taki... jaki jest. 

JERZY URBANlµEWIClZ 

wizytatora KuratoNum Oświaty 1 
Wychowania w Lodzi. Zaczęliśmy 
od sprawy dojazdów. Jak wiado­
mo, nasze pociechy dowożono na 
kolonie i obooy głównie przy po­
mocy PKP, a także autobusami 
zakładów pracy, PKS i biur po­
dróży. Kolonijne pociągi odjeżdża­
ły z Łodz.i punktualnie i trzeba 
powiedzieć, że kolej na ogół do­
brze zdała ~zamin jako przewoź­
nik kolo,nijnej dziatwy. Oddzielrui 
sprawa był nie najlepszy czasem 
komfort jazdy (widok twardych 
desek na długą wielogodzinną pl>­
dróż bud.ził weśtchnienie wspól· 
czucia ze strony rodziiców), ale 
ponoć t:vch wygodniejszych pul­
manów nie sposób było .;łla wszy­
stkich nastarczyć. Zdarzały się 
także - już w drodze powrotnej 
z kolonii - pewne nieporozumie· 
nia na szlaku. Jedna s grup łódz­
kich harcerzy nie zasiała na sta­
cji obiecanych wagonów, w któ­
rych wrócić miała do Łodzi. Wy­
walczyli je jednak umiejętną per­
swazją u zawiadowcy i po krót­
kim oblężeniu jego biura przyje­
chali do domu o czasie. 

Jeśli chodzi, o przygot<>wanle o­
środków kolonijnych to stałe o­
biekty tego tYPU wyposażone by­
ły, jak m.nlie zapewndono, lepiej 
niż w roku ubiegłym, Przybyło 

tak potrzebnych elektrycznych pa­
telni, wieloczynnościowych robo­
tów, a także mebli. W porówna· 
niu r.e stałymi o.5rodkarni nieco 
ubożej można było wyposażyć te 
placówki> które korzystały z o­
kresowej gościny w szkołach. I 

' tam jednakże znalazły się wszy­
stkie niez~e w życiu kolonij­
nym sprzęty, a co do gier i zabaw 
to zarówno pilek jak i telewizo­
rów nigdzie nie zabrakło. Nie by­
ł-O też, znanej z innych lat, sytu­
acji, że planowało się np. marsz 
na azymut, a nie było kompasu.„ 
Pin.g-'J)Ong, kometka, rozmaite gry 
Ś>'.-"iet:Licowe, a także sprzęt 'biwa­
kowy urozmaicały pobyt naszym 
milusińsk.im. Oceniając inwencję 

organizatorów przyznać trzeba, ze 
pomysł tych placówek, które za­
opatrzyły się w namioty i zorga­
nizowały poszczególnym grupom 
parodniowe biwaki w les.ie, poza 
terenem kolonii - wart jest szt>r­
szego spopularyzowania. Dla wielu 
dzieci nocleg pod płóciennym da­
chem, ognisko, próby samodzielne­
go kucharzenia itp„ itd. były do­
skonałym urozmaiceniem kolonij­
nego życia. 

Jeślri. chodzi o opiekę nad llJll­
szym.i pociechami to sprawowaH 
ja głównie nauczyciele z pomocą 

studentów, z których wielu zdo­
było tą drogą niezłą (i jakże w 
życiu przydatną) pedagog1ic:mą 

praktykę tudzież wdz.ięczny tytuł 

Najfajniejszego Wychowawcy na 
Całej Kolortli. 

Generalną zasadą wszelltich 
programów życia kolonijnego by­
łQ: jak najwięcej zajęć - gier, 
ruchu, zabaw - na świeżym po- ' 
wierzu. Realizowano tę słuszną 

zasadę poprzez krajoznawcze wy­
cieczkó., wywiady po okQHcy, gry 
tere.nowe, sportowe, tur.ruieje itp., 
itd. 

Rzecz jasna nie po2X1Stawalo t.o 
~ i słusznie - bez wpływu na a­
petyt. Organizatorzy kolonii, zao­
patrz.eni.owcy, pa.nie kucl:iarki, slo-

T 
ylko 2! wycieczką! Taki 
model zwiedzania ekspo 
zycji muzealnych jest 
wciąż „obowitłzujący", 

Dodajmy jednak, te inspektorom 
społecznym NIK liczba uczestni­
ków kolonii na jednym turnusie 
wydala się w niektórych przypad­
kach zbył duża. l'Ch zda.niem u­
trudnia to czasem prawidłowe pro­
wadzenie ośrodka i organizację za 
jęć. Ponadto, jak zaobserwowali 
kontrolerzy - w ośrodka-eh du­
żych obserwuje się ciasnotę w sy­
pialniach. Powyżej 20 dzieci w 
jednej sypialni stwierdzono m. in. 
w placówce w Lękawie, prowadzo­
nej przez Piotrkowskie Przeds. Bu­
dowlane. w ośrodku w Woli Pszczó 
leckiej (kolonia pabianickie.i „Pol­
fy" - i na kolonii w Bartnikach -
zo:rganioowanej przez Woj. Spól­
d:zielmi~ Mleczan;ką w Lodzi. 

Na koniec: tej krótkiej oceny do­
biegającego końca kolonijnego se­
:ronu warto podkreślić, że nasze 
pociechy wypoczywając i bawiąc 
się, znalazły także czas i sporo au­
tentycznego zapału do rozmaitych 
zajęć spolec:znych. dzięki którym 
w wielu miejscach swojego PObytu 
roobyly sporo sympatii' dla łódz­
kiej młodzieży. Przyczyniły się do 
te!lo z pewnością koncerty, ogni­
ska i ;vystępy kolonijnej dziatwy 
dla mieszkańców goszczących ich 
okolic. W Poddębicach np. oklaski 
wano gorąco koncert obozu or­
kiestr s:zik:olnych oraz występy 
dziewcząt ze Studium Wychowania 
Prz.ed.szkolnego. Z kolei lódzc.v har 
cerze spisali się 'bardzo dzielnie w 
akcji „Bieszczady 40". a w ogóle 
to... miej ca mam nieco :za mało 
by dokładnie podsumować kolonij­
ny sezon. Najlepiej zresztą zrobia 
to sami je.e;o g]Ó\Vni bohaterowie. 
Kiedy przed wakacjami pytałem 
zaprz:vjaźnionych szó tokla5istów, 
co jest podstawa udanych kolonii 
usłyszalem na tępująca telegrafi­
czna receptę: ,.Sf,O~CE - WODA 
- PA.NI :\ł'LODA!". Zgodziłem się 
bez za.~trzeżeń tym bardziej, że 
przy takkh warunkach sam bym 
się chętnie na kolonie :zapisal. nie 
obstając już 111awet specjalnie przy 
tym słońcu„. 

ZDZISLA W SZCZEP A. IAK 

to 

Dziś w TV V część „Przed burzą" - widowiska historyoznego 
11rralizowanego przez Romana Wionczka wg. scenariusza Ry­
szarda Frelka i Włodzimierza T. Kowalskiego. Część ta nosi 
tytuł: „Dyplomaci i sztabowcy". 

Na zdjęciu: Mieczysław Pawlikowski (W. Churchilll i Ignacy 
Machowski (amb. Majskl). 

CAF 

Leon Kruczkowski 
G 

ay piętnaście lat temu, napisał sztukę „Niemcy", która bę-
1. VIll. 1962. roku, zmarł dąo wnikliwą analizą procesu fa. 
Leon Kruczkowski, nie szyzacji społeczeństwa niemieckie• 
wszyscy zdawali sobie spra- go stała się jednocześnie wymow-

wę z tego, że odchodzi z naszego nym ostrzeżeniem w czasach, gdy 
życia literackiego jeden z ostat- przebąkiwać już zaczęto o trzeciej 
nich, żarliwych, zaangażowanych wojnie. W drami.role o ludziach 
ideowo kontynuatorów tego nurtu wiernych swym przekonaniom ide­
polskiej literatury, który wywodził owym aż do końca, w słynnej sztu­
się z rewolucyjnych tradycji ro- ce „Juliusz i Ethel", poruszył do 
mantyzmu. Nie wszyscy też zda· dzisiaj aktywną sprawę: groźbę u­
wali sobie sprawę z tego, że wraz głady atomowej. W „Pierwszym 
z odejściem tego wybitnego dra- dniu wolności", wracając ponow­
maturga., publicysty, pisarza I nie do tematyki niemieckiej, zajął 
działacza społecznego powstaje w się problemami związanymi z a.n­
naszym życiu literackim, a szc:i;e- tynomią wolnośCi ludzkiej i ko-­
gólnie w dramaturgii, luka oa:rom- nieczności historycznej. I wreszcie, 
na, w dramacie „Smieró gubernatora.", 

Twórca „Kordiana i cha.ma", napisanym na rok przed własną. 
„Pawich piór" i „Sideł" - pisa- śmiercią, poruszył zagadnieitie 
nych w okresie międzywojennym władzy I konfliktu między polity­
powieści historycznych i obycza- ką a moralnością, fatalistycznemu 
jowych, po opuszczeniu obozu ieó- pojmowaniu historii przeciwstawił 
!JÓW wojennych w roku 1945 wlą· potr:r.ebę jej C7.ynnego i odpowie­
czył się do naszego życia kultu• dzialnego kształtowania. Był w tym 
ra.lnego i politycznego z podnie- czasie członkiem Rady Państwa. 
sionym czołem. Od najmłodszych L eon Kruczkowski tworzył l 
lat związany z działalnością orga- pracował w trudnym okre-
nizacji lewico1vych, współpracują- sie dziejów Polski Ludowej 
cy z pismami lewicy „Naprzód", i calego obozu socja.listycz• 
„Lewar", „Lewy Tor". odważnie i n"go. W wydanym po~miertnie 
z pasją dema.skowa\ na.cionali'Łm, 11bion.e opowiadań „Szkice z -pie.­
faszyzację życia -politycznego w kła. uczciw-ych" dokonał z.resztlł 
puedwrześniowej Polsce, propago- próby rozrachunku z bolesnymi do­
wał idee socjalistyczne. Polska Lu- świadczeniami politycznymi tego 
dowa, państwo „chamów", a nie okresu. Ale nigdy nie rzucił clenia 
„Kordi anó\\ ", była więc Polską na. ideowe warto~ci socjalizmu, 
jego marzeil i jego idei. Włączył któremu poświęcił całą swoją twór-
ię w nurt kiełkującego życia jako czo'ó i życie. Jego pisarstwo i 
członek Krajowej Rady Narodo- dzialalnośó polityczna, jego znane 
wej, wiceminister kultury i sztuki, sztuki i mniej znana publicystyka 
poseł na sejm. Był w latach 1949- zgromadzona w tomach „Spotkania 
56 prezesem Związku Literatów i konfrontacje", „Pralvo do kultu­
Polskich, a od 195'1 roku człon- ry", „Wśród swoich i obcych" zło­
kiem Rady Państwa. Ale nade żyły się na ważki do1·obt>k nie­
wsz!stko' był. dramaturgiem podej- przemijających wartości i czyamk 
muJąoym wazne, nurtujące świat kształtujący socjalistyczną polit)'kQ 
problemy współczesności. W roku kulturalną w Polsce Ludowej, 
1949, w cztery lata po zakończeniu / 
jednej z najstraazliw.szych wojen, R. SZCZĘSNOWICZ 

D 
użym roz.e:losem cieszy sie otwarta w Kassel 
światowa wystawa sztuki nowoczesnel oL 
,.Documenta 6". Ten !?~antyczny, urza­
dzany co cztery lata meetinl! artvstvcznv 

zarówno pOd względem uczestników (ponad 6001. 
jak i zajmowanei POwierzchni wystawowej, stawia 
w cieniu wszys(.kie dotychczasowe imprezy. r;a 
wystawie eksoonuje swe prace także kilku artystów 
polskich. Prasa zachodnioniemiecka oodkreśla. że 
PO raz pierwszy uczestnicza W Kassel równiez 
twórcy z NRD. 

folol?l'afia artY'Styczna. Częścia wystawy iest także 
retrospektywny przeglad filmów świata z lat sie­
demdziesiątych, obejmujący kilkaset pozycji fabu­
larnych i dokumentalnych. Również i tutaj repre­
zentowani sa ool cv reżyserzy. Naibardziei ekstra­
wai?ancltim oomvslem jest wvdrażenie w ziemi 
otworu na głebokość kilometra i umieszczenie w 
nim miedzianego oretu. Pomysł. nazwany przez auto­
ra „Kilometrem pro<;topadłym". został do chwili 
otwarcia wystawv zrealizowanv tvlko cześciowo -
na ele'bokość 250 metrów„. Rekordowy 7-kilol(ramo­
wv ciężar. miał trzvtomowv katalo2 wystawv roz­
ch~vt.anv blvsl{awicznie mimo cenv 35 dol. Jedno­
dmowv spacer oo wvstawie kosztuie 4 dolary, 

Zachodnioniemiecc:v recenzenci różnie oceniają 
wvstawę. od zachwytów do dość ostrej krytyki. W 
dvskusjach i sootkaniach artystów z public:Znoscia 

Ideą przewodnia tegorocznej wYStaWY. która 
potrwa do oaźclziernika. iest ukazanie mieisca 
sztuki i jej wartości w dzisiejszym świecie. W la­
tach sześćd7.iesiatych w wvstawie tej znajdował 
odbicie entuziazm sztuki wobec nowoczesnych me­
diów, zaś tw6rczość lat siedemdziesiątych przvieła 
wobec nich stosunek krytyczny. 

Wystawa. której oun.ktem ciężkości sa sztuki ola­
styczne. ukazuje miedzvnarodowv dorobek w za· 
kresie malarstwa. 1trafiki. Inne dzialv wvstawy to 
tzw. pomysły utopijne. artvstyczne funkcje książki. 

':1iawni.aja sie natomiast tendencje do l>082ukiwań 
srodków wvrazu o wiekszei komunikatvwności. peł­
niej odbijających •główne nurty wspólczesnoścl 

R. GUZ 

choć muzea to nie tylko stale 
wystawy i okazja do obejrzenia 
tego co w zbiorach. Przynaj­
mniej Centralne Muzeum Włó­
kiennictwa dba o to, aby mieć 
wciąż nowych gości, nie tylko 
tych którzy przychodzą zwie­
dzać, ale i twórców~ Tutaj se­
zon się nie skończył. Chociaż 
wakacje, mamy wciąż nowe 
wystawy i nowe ofeTty dla sym 
patyków sztuki. Warto obej­
'l'zeć ekspozycje od parte'l'u aż 
po trzecie piętro, gdzie od kil­
ku dni czynna jest wystawa 
dość niezwykła. 

wą wyobraźnię autO'l'kł. - K'l'y­
styny Owczarskiej. StwoTZone z 
tkaniny i metalu, realistyczne 
w komtrukcji głów, dopełnione 
zostały pomysłową komtrukcją 
włókien. Rozłożenie skrzydeł, 

układ barw. rodzaj tworzywa 
to wszytko sprawia, że pta'lci 
Owczankiej przykuwają uwagę 
swoją niebanalnością i ekspre­
sją. 

11tara się w sposób jasny ł pre­
cyzyjny odsłonić treść swoich 
przemyśleń nad losem ludzkim, 
istotą człowieczeństwa. Obrazy 
są często bardzo okrutne, obna­
iają beuem działań, zachowań, 

sytuacji, Wymienię tu choćby 
„ Wolną sobotę" - pejzaż z 
ludzkimi upiorami i „Dom star­
ców". Nie ma tu mocnych bMw, 
które akcentowałyby stosunek 
twórcy do podejmowanych te­
matów. Tu sposób widzenia 
kryje. aię w delikatnym rysun­
ku pQStaci, pe,j.zażu 1'ozpisa.nym 

na dziesiątki odcieni brązu ł 
zieleni. Obrazy Owc:ut1'skiej nie 
szokują efektami formalnymi. 
Są raczej grą nastrojów i od­
biciem prawdziwego talentu. A 
przemawiają bardzo stanowczo 
i szczerze. Zdają się być projek­
cją glębokich przemyśleń nad 
sprawami z pozoru ocżywistymi. 
czymś czemu nie trzeba złoco­
nych ram. Dlatego chyba ra­
my z surowego drewna najle­
piej dopełniają całości. 

Mal!J,rstwo i tkaniny Krystynu 
Owcza'l'Bkie; lączy wsp6lna ce­
cha. ów element dramatyzmu 
równie mocny w obu rodzajach 
twórczośct. I dodam jeszcze, że 
jej wystawę trzeba zwiedzać 
bez wycieczkowej grupy. Oglą­
daniu jej prac sprzyja cisza, 
skupiO'lle patrzenie na świat, me­
lancholijny świat tli brązowym 

· W na6t'l'6j całości wprowad:za­
.iq ptaki„ ale i one, choc' latwo 
t:·ozpozinawal11e, odsłaniają cieka 

Podobny na3t'l'ój ma.Ją jej o­
brazy, pełne dramatyzmu, o 
treściach glę boko t'l'afiajqcyc°h 
do wyobraźni. X. Owcza'!' 1'a 

' 
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Th1macsvl: BRONISł..A W ZIEL~SKI - Mojemu chłopcu? Ja n.iie mam chłopca. 
- No to eks-chłopcu. A może lepiej C!i. odpC1Wl!ada ,.zmairłe-

mu chłopcu"? 
- Jimmy'emu? - szepnęła. 
-. Jimmy' emu Duclos - przytaknąłem. - Mógł sbraclć ~la 

ciebie głowę - z fatalnym dla siebie skutkiem - ale 7.dązył 
mi coś o tobie powiedzieć. Mam nawet twoją fotografię. 
Była wyraźnie zmieszana. - Ale... ale tam, na lotndsku .•• 
- A czegoś się po mnie spodziewała - że cię uścisk.am. 

Jimmy'ego zabili na lotnisku, bo mial zamiar ooś zrobtć. Co 
to było? 

- Przykro mli, ale nie mogę panu pom6a. 
- Nie mogę? Czy nie chcę? 
Nic nie odpowiedziała. 
- Czy ty kochałaś Jimmy'ego, Astrid? 
Popatrzyła na mnie w mi[czen1iu. błyszczącymi oczyma. Po­

woli k.iwnęła głową. 
- I nie powiesz mi? - Milczenie. Westchnąłem i poprbbo­

wałem od innej strony. - Czy Jimmy Dudos pO'WliedzLał ci. 
lkim był? 

Nic nie odpowiedziała. Wątpię. czy kiedykolwiek widziałem 
kogoś, kto by wyglądał na tak całkowicie zglllębionego i po­
konanego. 

- Gd2lie on mieszka? - spytałem. 
- Razem ze mną, rzecz jasna. - To pytanie wyraźnde ją 

zd2Jiwiło. Niedaleko stąd. 

Potrząsnęła głową. 
- Ale się domyślałaś? 
Przytakmęła. 

Rzeczywiście nie było daleko, n.ie więcej niż pięćd21iesiąt jar­
dów boczną ulicą - o ile takie oiasne i ponure przejście moż­
na nazwać ulicą - :ta „Balinovą". Schody prowadzące do mie­
szkania Astrid były najwęższe i najbard7Ji.ej kręte, jakie kie­
dykolwiek napotkałem. Z przewieszonym przez ramię G~rg~ 
wspinałem się na nie z trudem. Astrid otworzyła drZW'l. Mie­
szka.n~e okazało się niewiele większe od klatkli na . króliki. 
Składało się, o ile mogłem stwierdzić, z malutkiego saloniku 
z równie malutką przylegli!; doń sypial!llią. Wszedłem tam, uło­
żyłem George'a na wąskim łóżku, wyprostowałem się i otar­
łem czoło. 

- I powiedziałaś komuś, czego się domyślasz? 
To ją załamało. - Nie! Nie! Nikomu nie pow.iedzialam. 

Pnysięgam na Boga że nikomu nde powiedztlałam! 
Najwyraźniej koch~ła go i w tej chwili nie kłamała. 
- Czy kiOOyś o mn1ie wspominał? 
-Nie. 
- Ale ty wiesz, kim jestem? 
Spojrzała na nmie, a dwie duże łzy spłynęły jej z wolna po 

po1iczk.ach. 
- Doskonale wiesz, te kli.eruję biurem do spraw narkotyków 

Interpolu w Londynie. . 
Znowu milczenie. Chwyciłem ją za ramiona i potrząsnąłem 

- Wdrapywałem się na drabiny lepsże od t~ch pani przer 
kl~ych schOdów - powiedziałem z uczuciem. 

gnri.ewlllie. 
- Prawda, :!;e wiesz? 

- Bardzo mi przykro. Hotel Studenckli jest tańszy, no ale 
:& Georgem ..• „Balinova" nie płaoi zbyt dobrze. 

Kiwnęła głową. Wielka specjaillistka od milczeń. 
- Więc .je.żeLi nie powiedztlał ci tego Jimmy, to kto? 

Sądząc po tych dwóch małych pokoikach, !1Chludnych, ale 
podniszczonych jak ubraruie George'a. -ill\,otnie płacono tam 
bardzo mało. Powiedziałem: 

- Och Boże! Proszę, niech pa;n mi da spokój! 
Cała ~asa dalszych łez gondła teraz te pierwsze dwiie po jej 

policzkach. Był to jej dzień. płakania, a mój w~ycharuia, więc 
westchnąłem, znowu zmiernłem taktykę i spOJrzałem przez 
drzwi na chłopaka leżącego na łóżku. 

- Osoby w takim położeniu jak panJ., mają szczęście, jeiżeli 
dostają cokolwiek. 

- Jak przypuszczam, George nie jest żywicielem I'Odzj,ny? - Słucham? 
- Dość tego „słucham". Doskonale pani wie, o co m4 icWie. 

Prawda, panno Lemay... czy może wolno mi paJD.ią nazywać - George nie może pracować. - Pow_ied:lliala _to tak. jakby 
wyrażała po prostu prawo natury. - Nle pracuie od prz.eszro 
l'oku. Ale co on ma z tym wspólnego? 

Astrid"? 
" - Skąd pan zna moje nazwisko? - Nlie mógłbym sobie 
z pUJnktu przypomnieć, czy kiedy wid.7lia!em dziewczynę za­
łamującą ręoe. ale to właśnie w tej chwili zrobiła. - Skąd„. 
pa,n wie o mnie różne rzeczy? 

- Dajże z tym spokój - odrzekłem szorsilko. 
przypisać pewną zasługę twojemu cllłopcu. 

Mu.simy 

- Ma z tym wszystko wsp61ne. - P~~em t _pochy~~em 
się n.ad nim, p:rozypatrzyłem mu sit:: uwa2:me, l_>odn1~łem iego 
powiekę i opuśca.łem ją. - Co z rum robISZ, kiedy Jest w ta­
kllm stallllie? 
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NAD ·morzem działkę z 
prawem zabudowy i ogrod 
nietwem sprzedam. Oferty~ 
Pllachowski. Wrocław, 
Paullńska 11/3 2207 k 

DZIAŁKĘ w Rydzy-nkach 
k/Tuszynka sprzedam. 
Oferty „15243" Prasa, Piotr 
kowska 96 

SPRZEDAM domek jed-
norodzinny w Łodzi. w 
rMllczenlu duże mieszka­
n!" z wygo<lam1. Oferty 
,.16335" Prasa. Piotrkowska 
98 

SPRZEDAM dom murowa­
ny - tHzbowy. Mogą być 
w rozllezeniu cztery po­
·ko1e. kuchnia bloki. 
Ł6dt, Woźnicza 17 

16339 g 

SPRZEDAM działkę re­
jentalnie w Starowej Gó­
rze. Tel. 53-39-76 16277 g 

AKTUALNIE sprzedam sa 
d.zonki goździków - nowe 
szklarnie - matecznik ho­
lenderski, tel. Warszawa 
28-97-60 2127 k 

SŁUPKI betonowe, ogro­
dzeniowe - kupię. Oferty 
„16401" Prasa. Piotrkow­
ska 96 

GAZOWO-węglową kuch­
nię, pralkę SHL. używane 
tanio sprzedam. Telefon 
'179-31 15862 g 

.,PRAKTICĘ LTL'• 
dam. Tel. 737-52 

sprze 
16418 g 

SPRZEDAM „Exaktę RTL 
1000". Tel, 712-16, po 17 

OKAZYJNIE - sprzedam 
fabrycznie nowy puzon. 
Tel. 231-66 16406 g 

SPRZEDAM piece elektry 
czne akumulacyjne, piec 
stałopalny. kuchnie 1?;azo­
wo-wę1?;lową. Tel. 630-89, 
po l!;OOZ. 17 16424 g 

DZIAŁKĘ rekreacyjną kuj h.ALKULATOR Japoński 
plę. Oferty „16276" Pra- 24-dzlałaniowy sprze-

OBORNIK końsk.l. Łagiew 
niki. Okólna 58 16483 g 

CASTROL - Tagore la m. 
20. po południu 16432 g 

PRZYCZEPĘ campingową 
używaną - sprzedam. Ża­
kowice, Kolejowa 3 

a-MIESIĘCZNE 
pręgowane 

Tel, 634-13 

boksery 
aprzedam. 

16393.g 

MIKĘ do ty•nków ozdob­
nych - sprzedam. Telefon 
15-21-llO, po 15 

SPRZEDAM "Syrenę 104" 
i męski kożuch hiszpań­
ski, duży, 53-41-91 

SPRZEDAM dużą palmę 
„Kentia". Teofilów, Sier­
powa 19 ' 16331 g 

. SPRZEDAM: zegarek kwar 
cowy „Texas Instruments'' 
oraz kalkulator ,.APF 
Mark 50". Tel, 718-18, po 
18 163tl5 g 

PARKIET dębowy g;ru­
bość - 22 mm 100 m kW. 
- sprzedam. oferty „16357" 
Prasa, Piotrkowska< 96 

TELEWIZOR tranzystor o 
wy I kredens pokojowy -
sprzedam. Tel. 52-08-81 

- Nie moi.na nic zrobić. 
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KAROSERIĘ „Fiata 126p" 
po wypadku - sprzedam. 
53-2.6-50 w. 39. godz, 7 .30-
15 16446 g 

KAROSERIĘ „Skody S 100" 
po wypadku - sprzedam. 
Tel. 810-75 w, 79, do godz. 
15 16128 g 

,,JUNAKA" w bar·dzo do­
brym stanie sprzedam. 
Kosmonautów 14-51, blok 
315A, po godz. 16 16442 g 

KUPIĘ błotniki przednie i 
pokrywę maski do „Volks 
wagena0 garbusa. Wrze-
śnleńska 14D-6 16423 g 

„SI.MCA-Aronde 1300" w 
całości lub na części sprze 
dam Tomaszów Maz„ 
smugowa '19. Dziedzic. PQ. 
godz. 16 16420 g 

„VW 1600 L'• tylne bębny 
hamulcowe - kuplę. Tel. 
767-97, po 16 16391 g 

„NYSĘ'• sprzedam. Rzgow 
ska 247, „Dworek" 16338 g 

.. w ARTBURGA 1000" na 
spiralach, stan bardzo d~-
bry - sprzedam, Łódz. 
Flatta 15 m'. 4 1A370 g 

„ŻUKA" sprzedam. Kupię 
„Dzika" do remontu. Ze­
non Ryblałek, Konstanty­
nów. 22 Lipca 84, Srebrna 

16351 g 

„SYRENĘ 104" - sprze­
dam. ?:,ód!, Now<>tki 29 
m. s 16314 g 

„ VW 1300" rok 1966, sprze 
dam Warmińska I m. 39, 
blok· 88, po 17 16289 g 

CZĘSCI do „Volkswagena" 
sprzedam. ll<fielczarsldego 
35/l Cybulsk.! 16255 g 

.,SKODĘ S 100" kupię. 
Sprzedam telewizor „Be­
ryl". Tel. 52-78-06, po godz. 
16 16251 g 

KAROSERIĘ „126P" po wy 
padku - sprzedam. 52-84-5! 

„SYRENĘ 105" stan Ideal­
ny - sprzedam. Telefon 
342-97 16461 g 

ZIELONA Góra M-2 kwa­
terunkowe, nowe budow­
nictwo zamienię na dowol 
ne w ?:,odzi. Oferty „15801" 
Prasa, Piotrkowska 96 

ŻUBARDZ - M-5 własno­
ściowe, sprzedam. Telefon 
53-54-94 godz. 19-21 · 

MAŁŻEŃSTWO bezdziet­
ne poszukuje mieszkania. 
Tel. 320-88, po 15 16405 g 

M-3 .kwaterunkowe. Dąbro 
wa, II piętro (niskie ko­
morne). zamienię na po­
dobne w innej dzielnicy. 
Tel. 783-67, po 16 

16337 g 

CZTERY pokoje. kuchnia. 
bloki kwaterunko.we, te­
lefon. II piętro - Rondo 
Titowa - zamienię na 2 
razy po dwa pokoje, kuch 
nia. Oferty „16359" Prasa. 
Piotrkowska 96 

2-POKOJOWE M-2 (35 m) 
- Przybyszewskiego, Pro­
mińskiego - sprzedam. O 
ferty z ceną „16302" Pra­
sa, Piotrkowska 96 

DO wynajęcia pokój 2 
uczennicom. Tel, 53-36-40, 
po szesnastej 16290 g 

MIESZKANIE 
budownictwie 
ferty „16310" 
kawska 96 

w starym 
- kupię. O 
Prasa. Piotr 

PRZYJMĘ samotną kohie­
t<: - samodzielny pokój, 
bloki - w 'l:amian za o­
pieką nad chorą. Oferty 
„16257" Prasa. Piotrkowska 
96 

MAŁŻEŃSTWO z dziec­
kiem poszukuje samodziel­
nego pokoju, Oferty 
„'16256" Prasa. Piotrkowska 
96 

!;'OSZUKUJĘ M-2 lub M-3 
na 1-2 lata w Łodzi lub 
Zgierzu. Oferty „16510" 
Prasa. Piotrkowska 96 

s·TUDENCI uczą matema­
tyki, chemU. PasZokowskl 
495-78 16426 g 

MATEMATYKA 630-35 Klo 
nowa 13/6 mgr Pluskowski 

MATEMATYKA, fizyka, 
Sierant, tel. 52-88-27 

POSIADAM gotówkę, sa­
mochód - przystąpię do 
spółki względnie inne pro 
pozycje. Oferty „16452" 
Prasa, Piotrkowska 96 

POSZUKUJĘ opiekunki do 
2-letnlego chłopca na 8 
godzin dziennie. Retkl·nia, 
Maratońska 29 m. 22, bl. 
220, po dwudziestej 

POMOC domowa do jed-
nej osoby potrzebna. 
Wsc.hodnia 57-2 16364 I': 

SANDAŁKI - rzymkl 
texasy. Więckowskiego 44. 
Hryniewiecki 16481 g 

PONIEDZIAŁEK, 1 SIERPNIA 
PROGRAl\l I 

Warszawy. 19.00 Co w1eczor powieść 
w wyaaruu dżwiękowym - J. Iwasz­
kiewicz „Sława i chwała". 19.30 

8.00 Wiad, 8.05 Komentarz. 8.10 Ekspresem przez świat. 19.35 OpeTa 
Estrada przyjaźni. 9.00 Lato z ra- tygodnia _ Carl Orff „Mądra ko-
diem.' 9.30 Teatr PR: „Potop" bieta", 19.50 „Lalka na łańcuchu" 

słuch. 10:00 Lato z radl"m: odc. pow. 20.00 „Wspomnienia" - z 
11.45 _Tu radio. ·kierowców. 12.Uo nagrań M. Kosza. 20.10 Festiwal Mu­
z kraJU ! ze świata. 12.25 Warszawa zyki Organowej i Kameralnej w 
w piosence. 12.45 _Rol~czy _ kwa-1 Kamieniu Pomorskim. 20.50 60 rni­
drans. 13.00· U przyJac:ol. 13.0o Tan- . nut na godzinę. 21.50 Impresje for­
ce kompozytorów polskich. 13.15 Dom I tepianowe Józefa Skrzeka. 22.00 Fak-
1 my. 13.30 Przezorny zawsze ubez- ty dnia 
pieczony. 1'!.35 Pieśni Powstania War- · 
szawskiego - w 33 rocznicę 13.55 PROGRAM IV 
Aktualności kulturalne. 14.00 Stuctio I 
„Gama". -14.20 Sport to zdrowie. 8.00 Transmisja z Pr. I. 11.55 Chwi-
14.25 Studio „Gama". 15.00 Wiad. 15.051 la muzyki. 12.00 Wiad. 12.05 Wakacje 
Huta Katowice ma głos. 15.10 Stu- melomana. 12.25 „Wydarzenia, po­
dio „Gama". 16.00 Tu Jed;vnka. 17.30 glądy, refleksje" - mag. (Ł). 12.45 
Radio.kurier. 18.25 Tu radio klerow- Giełda płyt. 13.00 Szkoła mistrzów. 
ców. 18.33 Przeboje z Interstudla. 13.15 z radidwej fop.oteki muzycznej. 
19.00 Dziennik. 19.15 Na.wości jazzu 13.50 Polscy soliści na scenach świa­
polskiego. 19.40 Scena i film. 20.00 ta . 14.20 Omówienie progr. literac­
Wiad. 20.05 Naukowcy - rolnikom. kiego. 14.25 „W Jezioranach". 14.55 
20.20 ' Katalog wydawniczy. 20.25 „Barbara ! inne" - rep , 15.15 Prze­
Dźwiękowy plakat reklamowy. 20.3:; gląd filmowy „Kamera". 15.30 Teat~ 
K<>nce<rt życzeń, 21.00 Wiad. 21.05 , PR: „Wilk morski" - słuch .• 16.0-0 
Kronika sportowa. 21.15 Z archiwum I Wiad. 16.05 Nowe nagrania radłowe. 
jazzu. 22.00 Z kraju l ze śwta.ta. 16.40 Aktualności dnia (Ł). 16.55 Chwi-

PROGRAM Il la muzyki (Ł). 17.00 Koncert pol­
8.00 TU Jedynka. 9.30 My 77. 9.40 

Tu Radio Mos.kwa. 10.00 „zanim 
przylecą skowronki". 10.20 Pieśni 
S. Moniuszki w wyk. A. Hioiskiego. 
10.40 Sprawy rodj<inne - „Pachniesz 
snem domowej roboty". l.l.00 WakaCJe 
melomana. 11.30 Wiad. 11.35 Postęp, 
dom, nowoczesność. 11.45 Od Tatr ao 
Bałty.ku. 12.05 Wakacje melomana. 

I 12.25 „ Wydarzenia, poglądy, reflek­
sje" - mag I. Stankiewicz. (L), 12.45 
Rytmy i melodie świata. 13.20 Mu­
zyczne wycinanki. 13.30 Wiad. 13.35 
Ze wsi l o wsi. 13.50 Koncert Choru 
i Ork. PR l TV w Krakowie. 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej. B.25 
Wybitny szwajcarski muzyk Edwin 
Fischer. 15.30 Radloferie. 16.10 Muzy­
ka polska ubiegłego stulecia. 16.40 
Aktualności dnia (!:,). ,16.55 Chwila 
muzyki (L). 17.00 Warszawskie zespo­
ły amatorskie. 17.20 Notatnik kultu­
ralny. 17.30 „W rozwalonym domu" 
- fragm. pow. J. Dobraczyńskiego. 
lll.OO Laureaci nagród ministra kul-
tury 1 sztuki w dziedzinie muzyki 
- K Jamroz i W. Rowicki. 18.25 
Chwiia muzyki. 18.30 Echa dnia. 18.40 
Zapraszamy do myślenia. 19.00 A. Sz& 
!owski - III Koncert smyczkowy. 
19.15 Ekonomia na co dzień. 1.9.30 
ł'rank Martin - „Et la vie l'empor­
ta". 20.00 Len - roślina e>płacalna. 
20.15 PKO Twój bank - Twój do­
radca. 20.20 I. Strawiński - „Król 
Edyp" - ope'l"a w 2 aktach. 21.30 
Dziennik. 21.40 Korespondencja z za­
granicy. 21.45 Wiad. sport. 21.50 „Ro­
dzinny tor przeszkód". 21.5'; Chwila 
muzyk!. 22.00 „Niebo złote oi otwo­
rzę". 

PROGRAM Ili 

8.05 W roli głównej Marek Gre­
chuta. 8.30 Co kto lubi. 9.00 „Lalka 
na łańcuchu" - odc. pow. 9.10 Kier­
masz płyt. 9.30 Nasz rok 77. 9.45 Dy­
skoteka p<>d gruszą. 10.30 Ekspresem 
przez świat. 10.35 Dyskoteka pod 
gruszą. 11.00 Zycie rodzinne - ma­
gazyn. 11.30 Skrzypce - instrument 
jazzowy. 12.05 Z kraju I ze świata 
12.25 za kierownicą. 13.00 Powtórka z 
rozryw.ki. 13.50 „Szarańcza" - odc. 
pow. 14.00 Lato w filharmoni.I. 15.00 
Ekspresem przez świat. 15.05 Pro­
gram. 15.10 W kręgu jazzu. 15.30 Od­
poWie-dzi z różnych szuflad. 15.45 
Piosenki starej Warszawy. 16.00 Jam 
session po<l gruszą, 16.45 Nasz rok 
77. 17.00 Ekspresem przez świat. 17 05 
Muzyczna poczta UKF. 17.40 Wiersze 
śpiewane Baczyńskiego l Gajcego 
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polityka dla 
wszystkich. 18.45 Piosenki nowej 

skiej muzyki symfonicznej (Ł). 17.35 
Pieśni lat walki (L). 18.00 z cyklu 
„Współgospodarze" - aud. 18.10 Mu­
zyka i komunikaty (!:,). 18.15 R-Rek­
lama (L). 18.25 Lekcja jęz; hiszpań­
skiego. 18.40 Tygodniowy przegląd 
audycji oświatowych ! popularnona­
ukowych. 19,00 O zdrowie człowieka. 
Czy można zapobiegać nowotworom? 
19.15 Lekcja jęz. ros. 19.30 Polskie 
zespoły dixielandowe. 20.41 K<>tlcert 
symfoniczny z nagrań Chóru i Ork. 
PR I TV w Krakowie oraz Wiel­
kiej Ork. PR i TV. Dyrygują: 
J. Krenz, S Wisłocki i B. Wodiczko 
(stereo). 22.15 Kraje i ludzie - Sym­
bole dawnej l współczesnej Szwaj­
carii. 22.35 Wybitni soliści w reper­
tuarze popularnym. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

15.05 Wakacyjne kino młodych 
historia kamerą pisana - 63 dni 
film TP. 16.00 Obiektyw. 16.20 Dzien­
nik. 16.30 Historia w krajobraz wpi· 
sana. 17.00 Teleferie TDC 18.00 Przy­
gody Pana Michała - odc. 3 i 4. 
19.00 Dobranoc. 19.30 Wieczór z 
dziennikiem. 20.30 Teatr Telewizji -
Przed ' burzą - część 5 pt. Dyplo­
maci I sztabowcy. 21.40 Camerata 
przedstawia - lato w żelaz.owej 
Woli. 22.10 Teatr Telewizji - Rela­
cje - -scenariusz oparty na mate­
riałach dokumentalnych z tomu -
Ludność cywilna w Powstaniu War­
szawskim. 23 .20 Dziennik. 

PROGRAM U 

16.05 SpieY;a chór Politechniki 
Szczecińskiej Evviva studio - Pol­
ska poe-l.ja śpiewana. 16.25 Spiewa 
chór Politechniki S"czecińskiej. lfi.30 
Piosenki o mojej Warszawie - z 
cyklu B. Ładysz zaprasza. 16.50 Spiewa 
chór PSz. 10.53 Między dzieżą a sce­
ną - rep. filmowy. 17.05 $plewa 
chór PSz. 17.10 Uśmiech, perły i \zy 
z . cyklu: S. Hadyna opowiada. 17 .40 
$plewa chór PSz. 17.45 Zawsze je­
steśmy tłem - rep. 18.00 Pleśń o 
ciemności - program poetycki. 18 35 
Spiewa chór PSz. 18.40 Studio Pl 
(L). 19.00 Dobranoc. 19.30 Wieczór z 
dziennikiem. 20.30 $plewa chór PSz. 
20.35 Inter arma - film dok. 20.50 
$plewa chór PSz. 20.55 Ciepły wio­
senny wiatr - film dok 21.20 24 
g·odz!ny. 21.30 Opowieści starszeg<:> 
pana - W kuchni. 21.40 'Godz.ina 
Mieczysława Fogga. 22.20 W kręgu 
anegdoty. 22.55 Jan Ptaszyn prezen­
tuje. 23.15 Wakacje z językiem an­
gielskim - odc. 9. 

z LASTRICO 
oraz 

PIWNICE CMENTARNE 
wykonuje na zamówienie od osób prywatnych 

SPOŁDZlfLCZV KOMBINAT BUDOWLANY 

KOM BUD'' " . 
ODDZIAl PR·ODUKCJI MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH. 

Łódź, ul. Wojska Polskiego 190, 
telefony: 768-52, 768-72, 700-28 
w godzinach 9-14 - prócz sobót 

2181-k 

sa, Piotrkowska 96 dam. Tuwima 17 m. 2 

SPRZEDAM pustaki żużlo 
bet·onowe (całe, dziewiąt­
kowe. połówkowe) Gał­
kówek Mały ul. sporna 8 

„RIGA 104" radio bateryj 
no-sieciowe nowe sprze­
dam. Oferty z ceną 
„ 16299" Prasa. Piotrkowska 
96 

TRZYPOKOJOWE blok!, 
Retkinla. I piętro, zamie­
nię na dwupokojowe blo­
ki I M-2 lub M-1. Oferty 
„16408" Prasa. Piotrkow­
ska 96 

WYKWALIFIKOWANA bu 
kieciarka. przyjmie prace. 
Tel, 707-48. po godz. 16 

RENCISTKĘ zatrudnię W 
zakładzie krawieckim. Za­
rzewska 13/15. 16327 g 

Dr Jadwiga ANFOROWICZ 
skórne, weneryczne 15-19, 
Próchnika 8 16307 g 

BIURO Matrymonialne I DNIA 25 Upca w okolicy 
„Rodzina" skrytka poczto- lasu Lućmierz, koło Zgie­
wa 55, 71-141 Szczecin 6 rza zl!;inąl "!es - mały, 
- poleca swoje usługi blaty pudel. Znalazcę so-

DLA ZAKŁADOW PRACY 
I 0508 PRVW ATNVCH 

wyuczaiące zawodu 
SPAWACZA ELEKTRYCZNEGO 

i GAZOWEGO 
organizuje 

Zakład Doskonalenia 
Zawodowego 

w lodzi, ul. Łąkowa 4. 
Zapisy przyjmuje bliższych 
informacji udziela: 
Ośrodek Kształcenia Zawodowe­
go w lodzi, ul. Łąkowa 4, li p., 
pokój 21.1, tel. 289-05 w. 40. 

KOLUMNY głośnikowe 
„Celestlon" sprzedam. Tel. 
52-73-94 16298 g 

SPRZEDAM elegancka 
suknię ślubną. Tuwima 37 
m. 6. po 18 16297 g 

„WARBURGA 1000" (1965) 
sprzedam. Zakątna 61/63 
m, 28, po 16 16451 g 

„SKODĘ S 100 L" (1973) 
sprzedam. Rajdowa 4-28. 
pe 16 1644.9 g 

SPRZEDAM „Syren'! 104" 
Tel. 454-68 lub oferty 
„156116" Prasa, Piotrkowska 
96 

SKUTER 
sprzedam. 

„Osa 15011 

Tel. '123-51 

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne 
ooszukuje' M-1 lub M-2. 
Maria Szachniewicz., tel. 
51-65-28 do godz, •15 

DO wyna.Ję.cla pokój, cen 
trum śródmieścia. Płatne 
za dwa lata z góry. Tel. 
53-63-88 16416 g 

DO wynajęcia M-3 na 2 la 
ta. Płatne z góry. Ofer­
ty z ceną „16383" Prasa, 
Pie>trkowska 96 

MAŁżE!QSTWO poszuku­
je samodzielnego mieszka 
nia. Oferty „16366" Prasa, 
Piotrltowska 96 

SAMOTNY kierowca po­
szukuje pokoju sublokator 
skiego na terenie t.odzl. 
Oferty „16329" Prasa, Piotr 
kowska 96 

POKOJ cichy do wynaję­
cia - bloki. Płatne za rok. 
Oferty .. 16358" Prasa, Piotr 
kawska 96 

POTRZEBNI zaraz zrywa 
cze porzeczek Matusiak, 
Wilanów 10. dojazd auto­
busem „60" do końca. 

PRZYJMĘ każdą pracę 
chałupnkzą. oferty „16123" 
Prasa. Piotrkowska 96 

KUCHARZ-kucharka na 
cały i pół etatu oraz po­
moc do bufetu - potrzeb 

GINEKOLOG 
Tuwima 20, 
14-18 

Czerwoniec 
Codziennit! 

16249 g 

KSIĘŻYCKI skórne, 
weneryc~ne. 16-18, Retk!­
nla. Thaelmanna 3, róg 
Retkińsk!e1 16280 g 

NAPRAWY hydraullczno­
gazowe. Al. Kościuszki 41, 
Zawadzki 16285 g 

wtcie wynagr<>dzę. Krysty 
PRZYJMĘ troje dziec! na na Karasińska. wieś Emi­
letn!sko - sierpień. O- Jla 16. woj. :i:,ódź 16309 g 
ferty „16269" Prasa, Piotr 
kawska 96 ZGUBIONO: zezwolenie 

ZGINĄŁ doberll).an brązo­
wy okolice War'szawsklej. 
Inflanckiej, Odprowadzić 
- Stalowa 23. Nagroda 

ni. Tel, 16-93-90 11665g NAPRAWA lod<'>wek 7811-55 

ZGINĄŁ wyżeł krótkowło­
sy, Za wiadomość nagro­
da. Tel. 51-23-53 16267 g 

na prowadzenie rzemiosła 
(cukiernictwo) wydane 
przez Wydz. Handlu ?:,ódź­
Górna, świadectwo czelad 
n!cze, kartę rejestracyjną, 
książkę podPtkową nr 1 
Wydz. Fin. l:,ódź-Górna, 
Wiesław Bukowski, ?:,ódź, 
Piękna 69/71 m. 28 16436 g 

POTRZEBNY krawiec mi- inż. Wysocki l0-l4 16438 g 
strz. Tel. 351-25. godz. 10-

LEOKADIA Bielicka, Gło­
\Vacklego 5. zgubiła leg!t. 
służbową wyd. przez PR ,! 
m. l:,odzi. 16288 g 

19 16459 g TELEWIZORY na-;irawla 
16158 g BLACHARZ karoseryjny 

i lakiernik potrzebni na­
tychmiast. !:,ódź. Wschod­
nia 7 16508 g 

SPECJALISTA ginekolog 
CyQ&llng 16-18 PKWN ~ 

Bednarek 830-92 

PRAGNIESZ szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: Pry­
watne Biuro „Venus" Ko­
szalin, Zielona 6a. Błyska­
wicznie prześlemy krajo-

STAN'JSLAW Kożuchowski 
zgubi! legitymację 1 świa 
dectwo czeladnicze wyda­
ne w 1948 przez Izbę Rze­
mieślniczą w Łodzi 

w" adresy. 2064 k IRENEUSZ Barański zgu-
bił lel!;ltymację nr 191 u­

ZAGRANICZNE oferty ma I prawniającą do zniżki na 
trymonialne poleca Biuro koleje państwowe wydaną 
.. APOLLO" Słupsk skrytka przez Wydział Kultury i 
33. Adre6y wysyłamy na- Sztuki Urzędu Miasta l:,o­
tych.!D!a&t. 150 p dz!. 16323 g 

UŁ unieważnia ~agubiona 
leglt. służbo\va 597/74 na 
nazwl~ko mgr Barbara 
Zwirska 16419 g 

11 LIPCA zaginął pies 
duży, czarny owczarek al­
zacki. Wiadomo~ć za wy­
nagrodzeniem. Tel, 420-80 

USZCZELNIANIE okier. 
taśmą metalowa importo­
waną. Tel. 52-70-43. Ur­
baniak 16378 g 

TRWAŁE uszczelnianie o­
kien tasma metalową. T.el, 
339-02, Sta nisławsk! 

DZIENNIK POPULARNY nr 173 (8758) ( 



1. Warszawa, 2. Katowice, 3. ł.ódź 

or 
Wczoraj w południe nastąpił ostatni akt tegorocznej spartakiady 

młodzieży - ogłoszeniem oficjalnych wy11ików w klasyfikacji woje­
wództw. Spotl'anie zag~ił prezes Polskiej Federacji Sportu, Marian 
Renke. Po ~·ekawym referacie wynik ogłosił przewodniczący glówneJ 
komisji sportowej - dr Tadeusz Ulat~wski. 
Kolejność Jest nasiępujac-a: 1) Warszawa - 1210.0, 2) Katowice -

1200.0, 3) Łódz - 1148.0, 4) Wrocław - 1127.0, 5) Kraków - 106.'3.0, 
6) Gdańsk - 1062.0, 7) Szczecin 1017.0, 8) Poznań 1014,0, 9) Opole 
- 941.0, 10) Bydgoszcz - 913.0. 

Piotrków Tryb. zajął 24 miejsce majac - 492.0 pkt, Skierniewice 
znalazły $iEJ na 31 miejscu - 363,5 pkt, Sieradz na 41 z - 237,5 pkt. 

o.,tatnie miejsce zajęła Biała Pod-
• Jaska - 117.5 pkt. zwracamy szcze­
gólną uwagę na to. że nie było 
tym razem reprezentacji. która wy. 
Jechałaby z · Lodzi bez zdobytych 
punktów. Fakt ten świadczy o tym, 
że walka była bardzo ciekawa i 
zażarta nie tylko o zajęcie pierw­
szych dziesieciu miej~c. ale również 
l na rtole tabeli walczono o każdą 
pozyc.Ję. 

Prezes PFS Marian Renke podzlę­
~ował w•zystKim ~portowcom biorą-

Nagrody specjalne 
Uczestn kom spartaKiady przytna­

wano także wyróznienia pozaregu­
laminowe. Ufundowana przez amba­
sadę ZSRR w Polsce na.gro~.a pod 
nazwą; „Nadzieja olimp1Jsk~ przy­
padła w udziale lekkoatiec1_e Po­
morza Stargard - Stefanowi Piecy­
kowi który w finale biegu na 400 
m pp!., rozgrywanym na żużlowej 
bleżnl, uzyskał najlepszy w tym 
roku w swej kategor11 wiekowej 
rezultat w Europie - 51,75. 

cym udział w tegorocznej sparta­
kiadzie, złożył gratulacje zwycięz­
com i Lodzi za doskonałą ore.ani­
zac.ię na;większej imprezy sporto­
wej w Polsce. Słowa uznania wyra­
ził on przewodniczącemu komitetu 
organizacyjnego wiceprezydentowi 
m. Lodzi Janowi Morawcowi, wice­
wojewodzie w Piotrkowie w, Wała­
chowi, jak również dyr. !f. Gren­
dzie, prezesowi WFS J, Mikołajczy­
kowi, dyr. W. Skupieńskiem~ i 
wszystkim tym działaczom. ktorzy 
przyczynili się do uświetnienia tej 
imprezy. 

Walka reprezentantów Lodzi o 
utrzymanie się na trzecim miejscu 
trwała niemal do przysłowiowego 
ostatniego gwizdka. Zamieszczona 
punktacja mówi wymownie o mini­
malnych różnicach punktów. za­
jęcie trzeciego miejsca przez Łódź 
jest olbrzymim sukcesem wszyst­
kich zawodników. trenerów i dzia­
łaczy. Jeszcze nigdy Łódź nie zaj­
mowała tak wysokiej pozycji w 
sporcie wyczynowym w naszym kra 
ju. Nic też dziwnego. że w czasie 
podsumowania i ogłoszenia wyni­
ków panowała wielka radość wśród 
Ucznie zgromadzanych przedstawi­
cieli sportu łódzkiego, 

Zajęcie przez Łód:I: . trzeciego 
miejsca bardzQ zobowiązuje na 
przyszłość. Dziś trzeba już ogłosić_ 
pełną mobilizację, by w VI kolejneJ 
spartakiadzie w Bydgoszczy 1 Toru-

I 
ntu zająć Jeszcze bardziej zaszczyt­
ne mie.1sce. 

Reprezentant SKS Społem ~?dź 
Marek Kolasa zajął w wysc1gu 

na t km drul(ie miejsce. 
Na zdjęciu: srebrny m~dalista 
na starcie w towarzystwie tre­

nera: J. Beka. 

Współorganizator ·spartakiady. Cen 
tralny osrodek Sportu, ufundował 
na"rody d1a klubów - gospodarzy 
na}lep!ej przygotowanych obiektów 
sportowych - aren V OSM. Przy­
znano Je: Concord!l Piotrków, ~łók 
nlarzowi Pabianice. Borucie Zgierz, 
Lechii Tomaszów oraz trzem klubom 
łódzkim - Orłowi, Spotem 1 ChKS. T. Ulatowski: Udany przegład „nadziei olimpijskich" 
.Rodzinny" klub Jokie ó 

· hall Włókniarza przy ul. Kiliń­
skicg;, trw.lła ostra rywalizacja m.ło 
d ·eh gimnastyków. Zg<?dnie z ocze­
·~1waniami prym wiedh w poszcze­
gólnych konkurenciach reprezentan­
ci najsilniejszych tradycy ;nie o~rod-

ow w tej dyscyplinie sportu. głów­
nie z Warszawy, śląska i Bydgo. 

sz~zy V.·lelką u wazą ftnaliści na po· 
~zczególnych przyrządach t ~ ćwl­
~zeniach wolnych obserwowali popi­
sy swoich koleżanek i kolegów po 
fachu reprezentujących znany w 
całym kraju ze swych osiągnięć spor 
towych klub Slavia z Rudy Sląskiej. 
Rzec bv można rodzinny klub Jo­
kie!ó".' w tych słowach niewiele 
jest przesady. a to z tej prostej 
;przyczynv ~P ople\te szl)olenlową od 

~"'"" 

wielu lat sprawuje nad uzdolnioną 
młodzieżą rudzką. srebrny medali­
sta IO w Helsinkach z 1952 roku 
.Terzv .Jokiel, mając do po,m.ocy m. 
In. swoją małżonkę - Dorotę. •Pod 
Jch troskliwą opieką trudne arkana 
!Zimnastycznej sztuk! zdobywają 
dziewczęta. i chłopcy. a wśród nich 
młodzi Jokielowie - 10-letnla Anita 
I niewiele od niej starszy brat -
Mariusz. 
Ob5erwując ćwiczenia zawodników 

Slavil można powiedzieć bez prze­
sady, że widać wyraźnie rękę mi­
strza. Flllgranowej budQWY Anita 
J Jej koleżanki wyk()nywały dosko­
nale trudne układy. Znakomicie za­
prezentowali się także <'hłopcy. a na 
szczególne słowa pochwały zasłużyli 
złotv medalista w wieloboju Marek 
Robak I zrto!>ywca srebrnego meda­
lu :_ Mariusz Jokiel. Liczne brawa 
zebrał także kolejny wychowanek p. 
.Terzego - Nowak, który za świetnie 
wykonany trudn,Y układ ćwiczeń na 
drażku otrzymał od sędziów 9.S pkt. 

10-letnia Anita Joklelówna uczę­
szcza do IV klasy Sz1rnły Podstawo 
we1 nr 9 w Rudzie $1., należąc do 
najlepszych uc".ennlc. O,czywlścle 
marzy się 1e1 wyjazd na IO 
rto · 'Vloskwy, gdzie - jak nam 

Spartakiada tegoroczna była wy­
jątkowo udaną ~mprezą. Dz~ mogę 
już powledzieć l to z wielttą ra­
dością. że wyłoniono sporo talen­
tów. Liczę, że spośród młod~ieżY 
startującej w Łodzi, na stadionie 
ol!mpijskim w Mookwte znaJdZ1e się 
około 3()-40 zawodniczek i zawod· 
ników. . • 

Impreza była rewlą wszys.klch ~o 
Jewodztw. Walczono o każdy pun.-t 
do ostatniej chwili tej p!ę~neJ Im­
prezy. Cieszy mnle, że oboi< zasad­
niczej klasyfikacji dakonallśmy o-. 
cenv klubów sportowych. Ważnym 
momentem Jest tu fakt. te sklasy­
fikowaliśmy 566 klubów. Była to 
bardzo żmudna praca komisji obU­
czenlowej wyników. ale niezbędna, 
Pierwsze miejsca zajęły następujące 

kluby: 1) Zawisza nvdgoszcz. 2) 
Skra Warszawa, 3) Legia Warsza­
wa, 4) AZS Warszawa, S) AZS 
Gdańsk. 6) Juvenla Wrocław, 7) 
Stal Stocznimviec Szczecin. 8) Sląsk 
Wrocław. 9) Budowlani Płock. 10) 
Górnik Zabrze. Najlepszym klubem 
Lodzi został ŁKS - 21 miejsce. 

z !{rona debiutantów ~partaklado­
wych reprezentacji najlepiej wypa­
dli zawodn'cy Kalisza, zajmuJąc 17 
mieJ ce. 
Będąc pod silnym wrażeniem ·al­

ki naszej młodz.ieży I uzysttanych 
przez nią wyników, śmiało patrzę 
w przyszłość i wierzę, że w Mos­
kwie zdobędziemy więcej medal'. 
niż w c-zasie ostatniej ollmpiadY w 
Montrealu. 

J. Mikołajczyk: Nareszcie w krajowej czołówce! 
w skrytości ducha marzytem e 

tym, zeby Łódź znalazła się w ści­
słej czołówce Zajęcie trzeciego miej 
sca przez nasze województwo Jest 
wielkim sukcesem.. do którego pny­
czynila się cala nasza młQdzież 1 
trenerzy. 
są w niektórych dyscyplinach je­

szcze poważne luki. ale będziemy 
pracować nad 1ch likwidacją. JeżeU 
miałbym kogoś wyróżnić - to chy­
ba przede wszystkim pływaków, za­
paśników. kolarzy, z szosowców je­
dynie C-Zekańsklego z Tramwa3arza. 
Nadspodziewanie d<>brze wysdt lek· 
koatlect ze Stachurską na czele, 
która zdobyła dwa medale. Wspania­
le splsal! się k06zykarze I koszy• 
karki zdobywając w trudnych tur-

E 

nie.Jach złote medale. W tyle n!e 
pozostali: bok•erzy, judocy, łuczni­
cy, piłkarze ręczni. szermierze l In­
n!. 

Zdaję sobie sprawę, z tego, te w 
niektórych dyscyplinach prześlado­
wał nas pech, ale o nlm mogą mó­
wić również I pozostali nasi rywa. 
le, którzy· zostali przez nas pokona­
ni. Cieszę się, że obok sukcesów na­
szych młodych sportowców. odnle­
~liśmy w opinii najwyższych władz 
sportu polskiego. również bardzo 
poważny sukces organizacyjny. O­
ceniono naS"Ze wysiłki bardzo wyso­
ko. Oby więcej było u nas tak u­
danych imprez sportowych. 

.r. NIECIECKJ 

zaszczyt zapalenia spartakiadowego I glem. ii jest !eh naprawdę bard:i:o 
:mtcza przypadł w udziale reprezen- niewiele, poświęcam nauce. W tym 
tantce lekkoatletycznej ekipy Lodzi roku będę zdawała ma~urę i dlate­
- złotej I srebrnej medalistce V go jak mogę staram s11: dzlellc po 
SM. uczennicy XX LO - Elżbiecie równo czas na bieganie i naukę, 
Stachurskiej. Co uważasz za swój najw1ęk· 
·, a pytanie dlaczego Jej właśnie szy dotychczasowy sukces? 

powierzono tę ważna funkcję, El­
żbieta odpowiada " uśmiechem~ 

- Nie ukrywam, że wyróżnienie 
to sprawiło mi ogromną satysfakcję 
i na długo pozostanie w pamięci. 

- Czy detychczasowe występy 
spartakiadowe uważasz za w 11elni 
udane? 

- Wygrałam , . .setkę". natomiast 
druga byłam w biegu na 200 me­
trów. Pełny sukces byłby w?wczas.· 
!ZdYbY oczywiście udało ml się zdo­
być złoto również na 200 m. Ale 
i tak jestem bardzo zadowolona. 
Mam jeszcze przed sobą kilka wy­
stępów w innych zawodach. Bardzo 
chciałabym- dobrze wypaść na mi­
strzostwach Europy Juniorów w 
Donlerku. 

- Jak uczęla sie twoja przygoda 
z „królową sportu"? 

ŁKS - Lech Poznali 3:0 (1:0 

J. Sobol na liście strzelców bramek w ekstraklasie 
w· drugim meczu o mistrzostwo piłkarskiej ekstraklasy w sezonie roz­

grywek 1977/'18, który odbył się w sobotę na stadionie przy_ al. nii po· 
między jedenastkami l.KS i poznańskiego Lecha, zasłużenie zwycle:Wła 

pów bocznych mięśnia d\vuglowego). 
~owak przejął przytomnie piłkę na 
gtowę po dośrodkowaniu )'4asztalera i 
uprzedzając niezbyt fortunnie Inter­
weniującego Mowllka podwyższył wy­
nik na 2:0 Trzecią bramkę uzyskał w 
85 minucie l\Woszewłcz, po doskona­
łym przekazaniu pllkl prz61: Nowaka. 

drużyna gospodarzy 3 :o (1:0). • • 
Bramki zdobyli: SOBOL (W 17 min.), NOWAK (w 65 mln.) l MIŁOSZE­

WICZ (W 85 min.). 

r..KS: TomaSZ('WSki - Lubański, 
Bulzacki, Dziuba, Galant - Sobol, 
Ostalczyk (od 57 mln. Mlloszewlcz\, 
Sadek, Masztaler - Milczarski (od 22 
min. Nowak), Terlecki. 

LECH: Mow!ik, Rutkowski, Szew· 
czyk, Barc?ak, Justek, Napierała, 
Grobelny, Milewski, (Kowal\, Kra­
kowski (Woliński), Chojnacki, Okoń­
ski. 

Dwa spotkania I trzy punkty w 
d()robku. Jak na początek rozgrywek 
nie najgorzej. Choć zbyt wcześnie je­
szcze na wysnucie wniosku, \t eł'<a­
~SO\\'Ska „1naszyna" chodzi ria me­
dal. 

sposobem starał się posiać piłkę do 
siatki LKS. „Tomek" ubiegł zamysł 
przeciwnika I poznańska drużyna Mecz sobotni LKS _ Lech byl po· 
straciła duża szansę nawiązania rów- jedynkiem prowadzonym w odmien­
norzędnego pojedynku. Natomiast nym stylu. aniżeli p()przedn!e spotka­
pilkarze ŁKS kon~ekwentnie atakuJąc nia tyeh drużyn Lechici nie przybyli 
z szybkich kontr zdobyli trzy bram· do Lodzi z myś\11 ratowania punktu 
kl, pierwszą ze strzału Sobo· za wszelką cen<: byleby - jak to 
la (dobre „wejscie" tego za- miało miejsct' w poprzednich sezo-
wodnika do drużyny gospodarzy, co nach zapewnić sobie pierwszoligową 
wcześniej zreszta miało miejsce we egzystencję. l'tozpoczęli pojedynek 
Wrocławiu). Może zbyt wcześnie stosując otwarł.lt grę. a jedynie 6 pil­
ch\\"al!ć Sobola. ale zawodnik ten do- karzom trener Kopa przydzielll za­
skonale prezentuje się na tle swych danie baczne~o pilnowania najgroź­

I nieJszych strzelców LKS. Kiedy Jed­starszych kolegów mających () we- nak padły dwie bramki nie było in-
Jedno jest godne podkreślerua: le większe dośwledczenle pierwszoli- teresu kontynuowania tego systemu 

ełkaesiacy zaprezntowali się w •obo- gowe. !lrY. T wówcza~ przewaga LKS była 
tę z dobrej strony, wygrywając za- zdecydowana. Honorowego gola mógł 
służenie. . Mimo utraty bremki poznaniacy uzyskać Chojnacki. Bowiem poza o-

W czasie pomeczowej konferencji jeszcze nie oddali Inicjatywy. Na- pls1.1na na w~tęple akcja środkowy na-
prasowej trener Lecha - J. Kopa . . padu Lecha po silnym strzale trafił 
stwierdził wprawdzie. lt być moźe stąpilo to Jednak w 65 minucie spot- Piłką ,„ ~lupek. Innych svtuacjl strze­
inny nieco miałby przebieg mecz kania, .kiedy wprowadzony w miej- leckich lechici nie zdołali stworzyć 
gdyby w 13 mlnuciP spotkania Choj-1 sce kontuzjowaneg() Milczarskiego (za 

1 

dysponując zbyt małą silą zaczepną 
nacki. miast sili<' się na ośmieszają- . . w ataku. 
ce ogranie Tomas1Pwskie'>:o. prostym chodzi podejrzenie zerwama przycze- w, WROBEL 

- Widzew 0:0 

• em 
B ezbramkowy wyn.!k, jaki padł 

w sobotę na stadionie w 
Mie leu należv uznać za spo­
ry sukces jedenastki aktual-

nego wicemistrza Polski. Tym sa­
mym widzewiacy zrehabilitowali się 
choć częściowo za niepowodzenie w 
Inauguracyjnym spotkaniu (porażka 
1:3 z Arką w Lodzi). Wywalczenie 
jednego punktu w Mielcu Jest za­
sługą całej drużyny, choc warta 
podkreślenia jest przede wszystkim 
postawa defensywy łódzkiego zespo­
łu, Janas i jego koledzy z linii 
obronv nie popełnili tym razem blę 
dów, których nie uniknęli w meczu 
z gdyńskimi portowcami przed ty­
godniem,· 

Jedenastka mieleckiej Stall roz-
czarowała będąc cieniem zespołu, 
który jeszcze niedawno był 
jednym z najgroźniejszych przeciw­
ników w rywalizacji a pierwszoli­
gowe punkty. Słaba postawa dwój­
ki reprezentacyjnych napastników 
Laty i Szarmacha, a także brak 
na boL~ku etatowego dyry~enta Sta­
ll - Kasperczaka sprawiło, że dru­
ga linia mielczan należała do naJ­
~labszvch formacji. Kasperczak był 
wprawrlziE' obecny na •!a<1ionie, je­
dnak siedzi! walkę i<oleg6\ a try-

z. Kostrzewiński 
Rys.: . s. Arabski 

T. Zawada 
najlepszym 
„góralem" 

Ostatnie dwa ~tarty kolarza łódz­
kiego Tramwajarza Tadeusza Zawa· 
dY były godne podziwu. Dwa star­
ty 1 dwa zdobyte tytuły mistrza Pol 

skastatnio łodzianin brał udział w 
wyścigu górskim w Karkonoszach 
'na wyjątkowo trudnej tr.as1e o ty­
tuł mistrza Polski. Rywallzacja była 
bardzo silna. Na starcie stanęło 87 
zawodników, a w tym granie zna­
leźli się: Szurkowski, Szozda, Mvt­
nik i wielu Innych. 

Za wada rozstrzygnął ten wyścig 
na swoją korzyść wykazując nie 
tylko doskonałą kondycję, ale 1 
technikę pekonywania stromych pod 
Jazdów t bardzo niebezpiecznych 
zjazdów serpentynami w !Zórach. Wy 
cofali sle z wyścigu nas1 mistrzo­
wie, a Zawada pędził co sił w no­
gach do mety. 

Dystans wynosił 155 km. Zawada 
uzyskał czas - 4.42.54. Drugie miej­

buny, niecierpliwie czekając na za· 
łatwienie ostatnich formalności zwią 
zanych z wyjazdem za granicę. Z 
in.Cormacji, Jakie udało nam się u­
zyskać wynika, że Kasperczak ma 
zamiar występować jeszcze w tym 
sezonie najprawdopodobniej w jed­
nym z pierwszoligowych zespołów 
szwajcarskich. 

Wróćmy jednak do meczu. PubU­
czność, która spodzlewała się set­
nego sukcesu pierv.'Szoligowego Sta­
ll, mocno zawiodła się słabą grą 
swoich pupilów. Na tle stalowców 
widzewiacy zaprezentowali się nie 
najgorzej. Czujna gra obrot'1ców Wi­
dzewa sprawiła. że ofensywne pró­
by zespołu Stall kończyły się nie­
powodzeniem Jut na przedpolu 
bramki Burzyńskiego. 

Na dobrą sprawę tylko w jednym 

Kowenicklemu; który zamieniany 
został na czerwoną kartkę, wyklu­
czającą Kowenlckiego :r: boiska. 

W spcitkanlu ze Stalą, Widzew 
wystąp!! w składzie: Burzyński, 
Kostrzewiński, Janas, Chodakowski, 
Kowenicki, Pyrdoł (od 59 min, Tło• 
kińskl). Rozborski. Błachno, Grę­
bosz (od 68 min. Zawadzki), Bo­
niek. Ga11iński, 

WYNIKI li KOLEJKI 
EKSTRAKLASY 

Górnik - Wisła 2:3 (8:1) 
ŁKS - Lech 3:0 (l:O) 
stal - Widzew 9:0 
Szombierki - Polonia 1:9 
Pozostałe ł mecze odbędą 

sierpnia. 
TABELA 

(l:O) 
się 19 

przypadku (działo się to w pierw- 1. Wisła 
szej połowie spotkania) Lato był w 2. ŁKS 

4:0 4-2 

dość dobrej pozycji do wpisania się 3. Le~ 
na listę strzelców. Podobnie zresz- 4. Arka 

3:1 ł-1 
2:0 3--0 

tą .iak widzewiacy. Gdyby Bońkowi 5. Polonia 
dopisało sz~zeście na kilkanaście 6. Zawisza 

2:0 3-1 
2:z 3-1 

minut przed końcowym gwizdkiem 7. Pogoń 
l~idzew wóęlby objać prowadze- s. Szombierki 

2:0 2--0 
2:0 2-1 
2:2 1-2 

me. 9. Sląsk 1 :l 1-1 
Szkoda jedynie. te · i<oleJnych to. Górnik 

meczach zabraknie w drużynie wi-\ u. Stat 
dzewsk.iel Kowenicklego. lttóry w u. Widzew 
es minucie za sfaulowanie Laty o- 13. Lech 
trzymał żółtą kartkę. Historia po. 14. Zagłębie 
wtórzyła się w 8 minut później I 15. Odra 
arbiter pokazał drugi żółty karto.12ik Ruch 

t:il 
1:3 
1!3 
1:3 
0:2 
0:2 
0:2 

2-3 -1 1-3 
0-3 
1-2 
0-3 
0-3 

Premia dla 
w 

Pogoni 
Lata Pucharze 

Zakończyły się p!łkar5k!e roz- spół :s Chorzowa zajął druga pozy­
cję. 

Jedno pierwsze mieJsce 1 trzy dru 
gie oto bllans polskich zespołów 
w tegorocznym Pucharze Lata. W 
porównaniu z \)()przednim! sezona­
mi tef.(oros:zny udział w rozgryw. 
kach .,lntertoto" wypadł poniżej 
oczekiwat'l.. (mp) 

ZWYCIĘSTWO CO CORDII 
W PUCHARZE POLSKI 

grywki o tegornczny Puchar Lata. 
z biorąc~·ch udział czterech pol­
skich zespołów najlepiej wypadła 
drużyna Pogoni Szczecin. która w 
grupie X za;E:la pierwsze miejsce. 
Piłkarze tego zespołu pokonali w 
ostatnim meczu drużynę Chenois 
Genewa 6:1. Nie miała szczęścia 
stołeczna Legia, remisując 2:2 . z 
najgroźniejszym rywalem Slav1ą 
Praga. Remis dał zwycięstwo w gru­
pie V drużynie Czechosłowacji. Le­
g.la zajęła drugie· miejsce. Mimo Rozegrano kolejną serię meczów 
zwycięstwa sosnowieckiego Zaglębia w tegorocznym Pucharze Polski. Oto 
3:1 nad drużyną Lask nie udało się wyniki: Arkonia Szczecin - Gwar­
wyprzedzić zespołu Jednoty Tren- dia Koszalin 1 :O (O :o, O :O), RKS Biel­
ci.n, który z przewagą bramkową sko - Jagiellonia Białystok 3:1, GKS 
został liderem grupy VII. Chorzow- KatoWice - GKS Tychy 1 :2. Piast 
ski Ruch stracił już wcześniej szan Gliwice - Olimpia Elbląg 2:1, Wi­
sę na premie. W sobotę chorzowia- słoka Dębica - Sparta Zabrze i:o, 
nie podejmowali zwycięzcę grupy Bałtyk Gdynia - Urania Ruda śl. 
VI Frem Kopenhaga. odnosząc pre- 1:0. Stal Stalowa Wola - Lechia 
stiżowe zwycięstwo 2:1. Drużyna Gdańsk 2:0, Siarka T;µnobrzeg -
Frem mając jednak trzy punkty I Hutnik Kraków 0:1, Star Starach,,_ 
przewag! 'lOStała liderem grupy, ze- wlce - Polonia Bydgoszcz 3:1, cnn-

oordla Piotrków - stoczniowiec 4 :o. 

T 

dla 
egoroczne mistrzostwa lekko­
atletyczne Polski zakończone 
wczoraj w Bydgoszczy prze­
szły bez większych niespo­

dzianek. Czołowi nasi zawodnicy 
oszczędzali się wyraźnie prze(! cze­
kaJacym ich startem w finale Pu­
charu Europy, który odbędzie się 
w Helsinkach. 

z a 
50 km przeszedł w czasie - 4.ZZ.55.2, 

W biegu na 110 m ppł. zwyciężył 
Pusty - 13.57. Łodzianin Przemy­
sław Siciński zdobył brązowy medal 
- 14.20. Weteran lekkoatletyk! pel­
sk!ej Ryszard Garnys ze Startu w 
trójskoku zajął wynikiem 15.97 szó­
ste miejsce. Zwyciężył Biskupski z 
Le;!.ll - 16.50. 

Najlepszym sprinterem został Z. powiedziała - będzfe starała się 
<:ontynuować tradycje •we!Zo ojca. 
Tyle. że. za swoja nalmocnleiszą 
•. broń'• uważa nie ćwiczenia wolne. 
a najbardzie1 ulubiony przyrząd 
równoważnię, 

- Po<ć przypartkowo. w „port•ta­
wówce" na siłę wyznaczono mnie 
do biegu. Wygrałam. polubllam ble. 
ganie I tak się zaczęło. Biegam już 
4 lata. Cały czas pod okiem .Terze· 
i:o Zimochuda. trenera mojego ma­
clerZYste<(o klubu RKS Ruda. Tre­

a tle mlorlych gimnastyków z in nuję pięć ra~y w tygodnlu. godzinę 
ny<"h ośrodków. blado wvpadll re- do dwóch dziennie. 
prezentanri wojewórlzl wa łódzkiego. - Czym sie zajmujesz poza lek-

sce zajął J. arzezny z Dolmelu Wypada jednak odnotować dwa 
4.42.58. a trzecim był doskonały za tytuły zdobyte przez zawodników 
wodnik z LKS Bełchatów .Jan Kaw łódzkich. W biegu na 3 km z prze­
czyk - 1.53.15. Dalsze miejsca za- szkodami przypomniał się nam 

- Zdobycie wicemi~trzostwa Euro- jęli: Toma~zewski, Faltyn. Charuc. olimpijczyk z Monachium Kazimierz 
py w sztafecie łX!OO metrów JU- ki. Kra~niak I Kolopa.ilo. Maranda. który stanął na naJwy:t­
niorek. . Zwycięstwo T. Zawady je't w du- szym podium, zdobywając tytuł mi· 

- Dzięku.lemy za rozmowę, zycząc żej mierze za~łu,zą jego trenera 1\la- strza Polski. Biegacz ŁKS uzyskał 
dalszych sukcesów, no l w przyszło· riana Filipczaka, który dobrze przy czas - 8.29.3. Józef Rębacz zajął 5 
ści kontynllowanie imponującej ka-

1 
gotował swego puptla <:Io tych trud miej~ce. - 3.37,1. Drugi tytuł mistrza 

Licznerski. Wasilewski przebiegł 1500 
m w czasie - 3.37,4, a ten sam dy­
stans Sokołowska - 4.18,6. Jacek 
Wszoła skoczył tylko - 2.17. Dobry 
wynik uzyskał w oszczepie Bielczyk 
- 53.08. Dzlestęclobó1 wygrał Sko­
wronek - 7.803 pkt., Katus był. trze 
ci - 7.622 pkt.. Nowakowska prze­
biegła 100 m ppł. w czasie - 13.09. Trurl110 się tPmu dziwić. skoro gim- koatletyczna bieżnią? 

nash·ka w naszym wo.iewództwie u· 1 - Sportem! Może to pana zdziwi, 
nrawiana .Jest tylko w trzech klu- ale sport jest dla mnl~ tak szale­
bach. (Wrób.) nie ciekawy. ChwHe poza trenln; 

riery Ireny Szewińskiej. nych startów 1 chyba do mistrza- I Polski zdobył chodziarz Startu -
Notował: R. PERCZAK stw świata. <n) Bogusław Kmiecik, który dystans 

l 

Gratyna Niestrój w pięcioboju 
wynikiem - 4.235 pkt. ustanowiła 
rekord Polski, (n) 
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